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CCf C.f^TNIA: Z r  wiersz petit.w y lu b  Jego miejsca 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i  20 tojx. każdy dł> 
etępuy r&z, zu tekstem 21) k. pierwszy i  10 k t J  na-  
rńjpny zawiad. żałobne po 40 k . W  znłuyco  
gNadcałane* wiersz petitowy lub je^a 1  alb

Efsrmep p o je t iy io z y  S  
Pm snerate i opłaszabia flrzjiaiji A iiU d o sy Ł

Dnia 7 kwietnia 1912 r.
w sali Klntiu ,.0BNIf 0" oOedzie sie

n a  r z e ^ z

Rz. - Kat. Tow. Dobroczyn,
P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g  8  w i e c z

C E N Y B IL E T Ó W : Fam ilijnych —  6 rb., pojedynczych — 
2.ęo, studenckich 75 kop ___________

Wieczór Artystyczny wieczoru zioze sio
1 ) D z i r i  I c o n c e p t c w ^ f .

2) Ż y w e  o b r a z u .

3) R z e ź b y .

4) N i e s p o d z i a n k i . 1899

Z a k o ń c z o n y  ta ń c a m i. Bufet słodki i zimny bezpłatny.
99  P ię ć  w ystę-pów  a r

*   —  E , j ! y  ■.
* je g o  — — — — . 
t r u p ą .

T e a tr  „Sołciweowa 
= .—  PAWŁA SAM0JŁ3WA
D z iś  3 w y s tę p  t) ^ CZER W O N Y rtW I£TEK ”  w  1 akcie. ‘ Niewiadom y"—  
l1. ^k^ojiow-, 2) „ IC H  C S W Ó R O M w  3 akt „Fedycki"- Sam ojłow Dnia 8 
kwietnia w  połudrie dla uczącej się m łodzieży „NiEYFISRNIE O S Ą D Z E -  
1*1“  w  4 aV:t, Ostrowskiego ,,Nieznamow“— P. Sam ojłow . Początek o g. 
12 i nói w południe, f>o cenach dosteDnvck; wieczorem  p zedostatni w y ­
stęp P . Sam oi>o «a „K O N IE C  S O D O M Y "  w  5-ciu aktach Sudermana, 
.W ilii." - p. SaiTiojlow. Dnia 9 kwietnia ostatni w ystęp P . S a m o jło w a  
1) i<N!U * vv 8 obrazach O, Dymowa. JOn— P. Sam ojłow  2) „D A L E K A  
K S 3Ę Ż H IC Z K A ”  w  1 akcie. S trib el— P. Sam ojłow. R eżyser M. S. Borin. 
Początek przedst. o g. 8 ej w iecz Bilety na wszyst. wym. nrzedst. można 
nabywać tylko w teatrze. Dla uczącej się młodzieży po 1 rb. 1707

T e a tr  .^ o ło  w sow a1'.

W n i e d z i e l ę  d . 15 - g o . p o n i e d z i a ł k i 1 d . !£ -g a , w t o r e k  d .  17- g o ,  
ś r r d ę  d  18 - g o  k w i e t n i a .  D Y R E K C Y A  artjSty -Moskiewskiego teatru 
artystycz, X Baliewa ( onferencitr N. Baliew. S zczegó ły  w oddzielnych 
ahsżach Bilety można nabywać w  kasie teatralnej od niedzieli dnia fig o  
kwietnia od godz. 10 rano. Ceny benefisowe. Zastępca Dyr. A. S 0 RIN,

T a a ł n  M S a S n l r i  D y r e k c y a  B R Y K IN A  W  niedzielę 
■ * • « * "  H l l B J S n l i  dnia 8 kw ielnia odbędzie się

SJ

Niuiejszem podaję do wiadomości W . P. odbiorcow moich, iż przedstawi­
cielstwo mego domu handlowego, pod firma

L. C. JANKIEWICZ

orkiestry kijow skiego teatru miejskiego pod batutą Z .  S T E IN B E R G A  ze 
współudziałem  znakomitego skrzypka-wirtuoza, laureata Stp konserwa 
loryum i* . P O L A K IN A . Miedzy innymi numerami wykonaną będzie i 
symfonia Liszta z chórem DIVINA COtBEDIA „Dante", „Piekło i C zyś­
ciec" i 6 ta srm fonia Czajkowskiego, Szczegóły w  program ach. B ilety 
mo/na nabywać w kasie teatralnej. 1916

P ie rw s z y  te a tr  „WlEnLafur”
i ln e t y t u c k a  AA 3. T e le fo n  AA 33-73.) 1098

W  p ;('ek <1. 6-go, w  sobolu d. 7-go i w  niedzielę d. 8-go kwietnia 1912 r
X X V  c y k l.  1) D w aj P ie r r o c i  lu b  B ia ła  k e lta cya c kom., wierszem 
w  1 akcie, E. Rosiauda, tłómacz. Szczepk. Kupermjt; 2) „5> aba s t r u ­
n a ' 1 w odew il w 1 akcie ze śpiewami i tańcami, tlom acz Bataszewa; 3) 
„ W  n o c y ”  scena w  1 akcie, tłom scz, E Materna; 4) S o lo w e  w y s tę p y  
soicw . Podczas antraktów kinematograf. Początek o godz. 7 ej wiecz. 
W  niedziele c godz 6 wiecz. W edług seansów I o 7 ej, II o 8-ej 15 m.,
111 o 9 ej 30 ffi., IV o 10-ej 45 m. W  niedzielę: i o 6 g., II 7 m. 15! III
8 m 30, IV 9 m. 45. W ejście Co pół godz. Następny X X V I ty cykl od 
poniedziałku d. 9 kwietnia.

C w i b E f F  W  sobotę dnia 7 kwietnia przedstawienie Hygh-Life, Pro- 
gram cyrjcowy urozmaicony. G rupa ogierów  iresowanych
UJ to d z. ao i pół. w iecz. HfiUz^Uł p) Oąclr**ia£a walka 

S t a r o s z w i l l i  i H la k s iR iia k , 2) P.ogatyrew i Pterar de Koloss
P. K r uxtkowa

------------  ' - - * - ; ~ ' 3) Na
pasach N iewiadom y i Moro (Niewiadomy w ezw ał na pasy cały  champio 
nat), 4) 2 ga czarna maska i Kałasznikow, 5) Biernacki i Czerwona maska. 
Początek przedst. o g. 8 i pół w iecz.W  niedzielę d. 8 kwietnia o godz. r 
po poł. „Ś w ię to  d t ie o in n e " . Podczes antrakt, jazda dzieci na kucykach.

Pierwszy w Kijowie 
Teatr Kinematograf 99K o rs o “

JROGRAM : Dnia 7, 8 i 9 kwietnia, od soboty

Kreszczat 30 
Telefon 13-80.

do poniedziałku.
C i f  1 3 1  r a s a  ł t P Y P A a i l l l  wspaniały dramat w  2 aktach. 
* - ■ * * “ ■ * *  9 *  f c ł i 8 l l « ^ l l l l  O braz jaskraw o m alujący życie
współczesnej dziewczyny, szczęście której złamane było, ®fc awdz ęczając 
przesądom rodziców  S p o r t  z im o w y  w S z w a jc a r y i  z natury. P o ­
ż a r  w  m ły n ie  w yjątek dram atyczny A rcydzieło  kinematografu. Sen­
sacyjne. N o w e z w y c ię s t w a  P r e n s a  —  komiczne sceny ulubieńca 
publiczaosci Prensa. Śm iech bez przerw y. T y g o d n ik  P a th ć  — estat 
nie wiadomości z całego świata. Orkiestra koncertowa złożona z 25 osób 
p o i batutą E. S w ierd łow a Muzyka ilustruje treść obrazów. Następnv 
program w e wtorek d. 10 kwietnia. ANONS: W krótce wyst. będzie „Wiei- 
rzór śm iechu'1'. Szczegóły osobno. 51

I W .

9 *
powierzyłem pp.

TRZCIENIECKI & S -ka  w  K ijow ie,
ulica Puszkińska Jfs 10.

Z poważaniem lgc

0H 4M P A G N E  
Ł - s e  P O H M E R Y ,  F I Ł S  & C-o

i

b .  6 . J a n k i e w i c z ,

iPiesnw^zoricędny l f  D  P  |T f i  f i  ó l  K p e s z s s ity k  7?5
w R osyi Teati*-Biog>!*af. Ni ^  ®  w p ro s t  p o c z ty .

Od soboty d. 7, 8 i 9 kwietnia 1912 r. T y lk o  3 d n i n o w y  w s p a n ia ły  p r o g r a m .

Nieudana zemsta tajnego towarzystwa.
31

Pożar w młynie. Od Suk-Su do A j-P etr  . Sport zimowy w Szwaj-
Gary 5 Smaczny kąsek. M k a  Gaumond, g °y wa& est ra*1 k on cer” Tl o^ona
z 30 osób. Muzy ka ilustruje treść obrazów, Pocz. seansów o godz. 5 po poł. W e wtorki Psoboty zmian* jp g r a m u

Opuścił prasę soszyt X -ty

Spoftśng PaSaee "SlJ"fJS£ * ' % ' ; 1
3 seanse codziennie S

1) od g. 12 w  połud, do 2 i pół pp. W ejście 30 k 2) od g. 4 j pól 
do 7 wiecz. 30 k. 3) od g, 8 i pół wiecz. do 12 w  nocy. — 50 k

MW***! R i0 de C o sfa
Z n o k o m it y o h  c y k lis tó w .

(lo niedziela w ystępy o godzinie 6-ej wiecz. i 10 ej i pół wieczorem .

Stoliki na wszystkie seanse beżpłatnie.
l.ckcye p o i nadzorem najlepszego angielskiego profesora Jobnt Da- 
widsona Deświadczeni instruktorzy i instruktorki. Orkiestra w oj­
skowa pod batutą Bi Rogow ojow . Pierwszorzędna restauracya. 84 
Zarządzaiąey J . N. J a r o ło w . D yrekcya j .  G,. S z o s z n ik o w .

Pi
Anons: W sobotę 

dn. 7 kwietnia

I

Konkursy na cenne nagrody: K o n k u r s  d a m s k ic h  tu a le t ,  k o n ­
k u r s  s ls g a n t.k le j ja z d y  p a ra m i,  k o n k u r s  d a m s k ic h  k a p e ­
lu s z y ,  k o n k u r a  T u s te p a ,  ja z d a  p a ć  t ró jk a m i, p o lo n e z  

k w ia to w y , ja z d a  W e n e c k a .
Na w zór wielkiego scatlngu w  Paryżu.

Konkursy w edług orzeczenia publiczności. 
W ejście 76 kop. Stol Ki pr»y baryerze 1 rb. 10 k.

Bilety przy stolikach można nabyć zawczasu w  kasie.

-/A''
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Rada Gospodarzy Klubu Polskieoo

„OGNIWO"
V»|1

„D d e jó w  Pcrozbiorow ych L itw y  i  Rusi”
Cb h b  i i s i c y t a  k cp . 8 5 ,  z  p p z a t j f ó ą  4 0 .

T R E Ś Ć :
O pis pobytu Stanisław a Augusta w Grodnie. —  
Dżieje rządów  iutolm ina i Repu aa. —  W yroki 
smoleńskiej Kom isyi śledczej.— W ykaz m ajątków 
skonfiskowanych i sekw tstrow an ych.— R ys staty­
styczny, charakterystyka systemu podatkow ego 
i organizacyi poczt. —  Początek zarysu spraw y 

włościańskiej na Litw ie.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E R Y  
fanusz Stanisław Iliński, gcneral-inspcktor K aw a-

leryi narodowej.— Aleksandra z Engelhardtów hr- 
K saw erow a Branicka.— Ks. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika z Sosnow skich ks. Józefa Lubomir- 
ska.— Stanisław  Jundziłł, prof. U niwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  Kurdula z Kom orow skich T eodorow a 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof. Iniwersytetu 
W ileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek trybu­
nału W . K s. L it.— Z  książąt Massalskich W incen- 
towa Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od­

dzielnie).

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1* cena zeszytu kop- 2 5 ,  z przesyłką k^p K O .
£amówfeniH w raz z opłatą na .D zie je  Porozbiorow e L itw y  i R usi" na 6 , 13 i 24 zeszytów  przyj
mują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijowie Kreszczatyk No 38, oraz

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z o n g i ł e w i  p ro s p e k ł nu ż ą d a n i*  n y i y i a  s ią  b * z p ła ln i* .

rszyatku

m
w

i

niniejszem zawiadam ia O soby interesowane, że

C| ostatnia lekcya tańców odbędzie się w$> 
|| ,0gniwie‘ w niedzielę dn. 8-go kwietniaff 

o godzinie 4-ej po południu.
*8?Vv»ę

u*

x8o8 ^  
»/§!

PENSIONN A D E E I M  A. CHRZANOWSKA

* 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 I
Drukarnia Polska K p en itezatfk  8 1 .

T E L E F O U  1 5 7 2 .

S a o p a l r c a a a  w  na| 
n a m i a  c a o la n k l  lo r -  
n a m c a lf f  « r u .i  a p a . 
o y a l i1}  m a s z y n y . ~
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = = = = =

BE Z  P O Ś R E D N IK Ó W
Ceny p rz y s tę p n e . 9  9  9  9  0

88.
m

Kabaret
Grand-Hetel

L odziennie w progra­
mie urozmaiconym 
kabaretu biorą udział:

W schodnia I S  Mi 15
tancerka ® ■
Rosyjska śpiewaczka liryczna

m a k o w s k a .

Oryginalna tancerka m urzynka— —

T O P SI.
‘i s" c“ k“ Dema Masoote.
" i ™ ? 0”  W isconti.

Francuska śpiewacz. genre „De-Liii"

:SARVAL.:
G. Oonskoj ze swym  m ów ią­

cym psem. ■

“ 2 W. STIEPN0J.
Conferencier salonowy humorysta

— FRAMK —
Kuplecista 
i deklamator

Żongler japończyk-

Marmeładow.

T o k a s iim a
Naśladowca dźw ięków

W e s t  z w a ń *  =

C e n a  leo laoyi I r b .  50 fc. 84 S to ły  i g a b ii-s ty  b e z p ła tn ie ,

JJbia 8-ge kw ietnia ?. k,
w WITRYNIE

’  h  i. i I.
Sukien i ubiorów.MYSTAWA

1259

Ległlymaoya prowadzę spraw y, do
tyczące praw  ua szlachectw o, tytu ­
ły, herby etc Kijów , Nesterowska 
N« 5 m. 6, osob. od 3 —  6 g. list. 
Skrzynka poczt. 149. 3831

LECZNICA chorób skórnych i 
w enerycznych Ni, 

S ie p g io je w a  b. asystenta r'rof. Stu- 
kowenkcwa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „606“. Kijów, Kureniówka 
d. w ł. tam gdzie poczta Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. O so­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744

Gabinet kosm etycznego 
masażu tw arzy 

Haliny Adclheim  pod doz. lekarza,

S innstitu t de Reaute
i 7oo*c F r a n c .  p ro t .  A rc h a n t*  
b c o u . Hyg. pielęg. twarzy, usuw. 
zmar., pieg., wągr., brodaw., podw. 
podbr. i pryszczy. EM A LIO W A N IE  
t w a r z y .  M A S K I . M A N IC U R E. 
Spec. pielęg. vtlos. i przyw r, pierw  
kol. ,wedł. najn. spos. F A R B O W A . 
NIE >XŁ05ÓW . M ik o ła jo w a k a  17- 
Od II—3 -ej i o d  3 - 7 .  5079

Dom Ekspedycyjny

M. AweHiuch
K r e a z e c a t y k  N p  23  (wprost 

poczty) t e l .  33-30 .
Opłata cla za z a g p a n i o z . i c  
to w a p ; , t r g a ż e  i p o s y ł­
k i p o c z to w e  przy kijów 
skiej składowej i innych ko­

morach.
Transport ciężarów  do w szy­

stkich części świata. 
I n fo rm a c y i ktrntop u d z ie ­
la  b e z in te r e s o w n ie .  688

T-wo Pomocy Siud Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu
ro Frazy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro­
wych, m asażystów etc. Z ap isy  
przyjmują się w lokalu Biura P ra­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12 

do 2 pp. codziennie. 842

Owczarnia P o p k a
C z y s t e j  k rw i fta m b o u ille t  roz
poczyna sprzedaz barauów dnia i-go 
cterw ca  1912 r. Stacya pocztowa 
Foiyck. kolejowa W lodzlm >.rz-W o-

13x2 r.

. wzmaettsa żołądek *J 
i łagodnie przeczyszcza,

tW 7 {■v Pi-eh a , W icd c"



3 O Z  l  K  2? »  I  K  K I J O W S K I

T!b

i  i l t  i  l i i a i .
Św ięci sw e tryum fy idea samorządu. P o­

mimo złowrogich przepowiedni zaciekłych nie­
przyjaciół wszelkiego samorządu w Niemczech, 
w Austryi, a także w A nglii, gdzie odezwała 
się stara tradycya panowania protestantów nad 
katolicką ludnością w Irlandyi, b i l l  o H o m e  
R u l e  I r l a n d y i  p o  d ł u g i  ej d y s k u s y i  
w  izbie gmin zestal w  średę dnia 4-go 
kw ietnia w pierwszem czytaniu uchwalony 
wśród niemilknących oklasków cSłrj liberalnej 
party 1 i owacyi jaką premierowi Ascuithow i 
urządziło koło narodowe irlandzkie. Pomimo 
niezmiernej opozycyi konserw atystów , pomimo 
gróźb protestantów  z Ulster i z Belfastu pierw ­
sze czytanie billu o Home R ule uchwalone zo ­
stało znaczną większością 360 głosów  przeciw ­
ko 266.

T o  dopiero początek walki, jaką przedło­
żenie Asquitha w całej A nglii w yw ołało. Nie 
należy się łudzić: spraw a będzie jeszcze bardzo 
trudna, ponieważ długie jeszcze miesiące upły­
ną, zanim bill napraw dę stanie się ustawą. 
Musi bowiem przejść jeszcze przez izbę lordów, 
a niewątpliwie ta izba odrzuci uchwalę izby 
gmin Ma na to środek rząd, spraw a znów  
wrócić musi do izby gmin i drugi raz przez 
nią uchw alora staje się ustawą. A le konser­
w atyści także nie zasypiają sp raw y i użyją 
wszystkich środków, nie gardzac naw et obstruk- 
cyą, aby— jeżeli już nie odrzucić, to przynajmniej 
opóźnić przyjście do skutku ustawy, która n a ­
rusza ich interesa w Irlandyi.

Prasa angielska przyjęła vak najgorzej 
przedłożenie rządowe. P resa niemiecka nic 
posiada się z gniewu, wiedząc doskonale, że 
takie przedłożenie angielskie, a zw łaszcza 
u c h w a l a  s a m o r z ą d u  i r l a n d z k i e g o  
mmi mieć doniosłe skutki także i w Niemczech 
i w Austryi, gdzie żyje tyle narodów  dom aga­
jących się pełnej autonomii. Z  chwilą kiedy 
Home Rule będz e uchwalony i wejdzie w ży ­
cie, wszystkie narody, znajdujące się pod obu­
chem panujących hegem onów niemieckich i 
wszystkich innych tak zw anych państwowych 
narodowości, będą dopominały się ze zdwojoną 
silą wprowadzenia takiej samej ustaw y o auto­
nomii krajowej, jaką otrzym ała Irlandya. Utrud­
ni (o w wysokim  stopniu rządzenie rozmaitym 
centralistom.

T o  też słyszy się dzisiaj jednozgodny 
chór wszystkich naszych najserdeczniejszych 
piejących, jak  żeby na komendę, jedno hasło: 
p r z e c i w  H o m e  R u l e .  Zdarzyło się, *e 
pr yw ódca konserw atystów  angielskich mr. B o­
na r L aw  był na wiecu w  Belfast, stolicy pro­
testanckiego Ulster; kiedy były prokurator Ir- 
lacdyi, urzędnik państwa, przem awiał w naj­
gw ałtow niejszych słowach przeciw przedłożeniu 
rządowemu, przyczem pow tórzył często używa 
r ą  groźbę, że Ulster v ri 11 f i r e ,  U lster będzie 
w ałczył z bronią w ręku przeciwko poddaniu 
g o  pod autonomię Irlandyi. W ów czas p. Bo- 
nar L a w  uroczyście przysięgał na placu w Bel­
fast, że nigdy przenigdy nie dopuści do uchw a­
lenia tego ztdW jcźegó • d la centralistów angiel­
skich billu o samorządzie. T eraz cała prasa 
niemiecka z radością przytacza przysięgę Bo- 
nsra L a w  i z g óry  już raduje się na w ypadek, 
jak  bill będzie przez izbę lordów  odrzucony 
O r a c ż y ś c i  w U l s t e r  odgrażają się otw ar 
tą rew olucyą i tym sposobem chcą wpłynąć na 
opinię publiczną w A n glii i chcą w yw ołać no­
w a secesyę w obozie liberalnym, jak  wonczas 
byw ało, kiedy to za G lsdstone a stronnictwo li­
beralne z powodu przedłożenia Home Rule 
rozpadło się  na unionistów i straciło sw ych 
przyw ódców . Najpierw si w spółpracow nicy Glad- 
stone’a opuścili go. Nie wrócili już nigdy do 
stronnictwa liberalnego, pozostali początkowo 
jako unioniści, a potem połączyli się całkow i­
cie 1 organicznie z konserwatystom ’ angielskimi.

T a k  uciekł C h a m b e r l a i n ,  niegdyś 
adjutant Glad?tone’a, tak uciekł Goshen chlu­
ba liberałów , a z izby lordów  opuścił szeregi 
G ladstone'a książę D e v o n s h i r e .  Mają w iel­
ką ochotę spróbow ać lego  sam ego środka 
dzisiaj konserw atyści, zw łaszcza, te  za jednym

zamachem m eżnaby się pozbyć bardzo n iew y­
godnego gabinetu liberalnego, który już tyle 
ustaw w brew  konserwatystom  przeprowadził, 
a rów nocześnie m otnaby znów  na jakie dzie­
sięć lub piętnaście łat odwlec sprawę irlandz­
kiego samorządu do lepszych czasów . A le  zda­
je się, że te nadzieje konserw atystów  nie będą 
uwieńczone skutkiem, gdyż gabinet liberalny 
jest przygotow any na wszelkie ewentualności, 
a bez koła narodow ego irlandzkiego ani gab i­
net liberalny, ani żaden gabinet konserw atyw ­
ny nie miałby w  A nglii większości.

Jakkolwiek trudne żądanie podjął gabinet 
Asquitha, jest jednakże nadzieja, że potrafi je 
przeprowadzić 1 to w krótszym  czasie aniżeli 
prorokują w szyscy nieprzyjaciele billu. Prasa 
konserw atyw na w pływ ow a przyjęła przedłożę 
nie rządow e jak  najgorzej. W yśm iała je  i 
przed?tawiła jako zupełnie niedołężne, aie co 
więcej w imieniu Irlandczyków twierdziła, ż 
Irlandya takim niew ystarczającym  samorządem 
nie zadow oli się, że musi się dom agać znacz­
nie więcej aniżeli bill A sąuitba jej daje 
wskutek tego bill nie ma żadnej 3zansy staria  
się ustawą. O czyw iście jasne tu jest n a  czem 
spekulują konserw atyści, stara to metoda: chcą 
wprowadzić zamieszanie do obozu narodow ego 
w Irlandyi i przez w skazyw anie czegoś „lep ­
szego* zabić „dobre*, które Asquith przedkłada. 
Ale stronnictwo narodowe irlandzkie wyszko 
lone w długiej walce parlamentarnej na takie 
p lew y nie dało się wziąć. Przyw ódca kola po 
słów  narodow ych irlandzkich mr. Redm ond 
oświadczył, że wprawdzie bill nie czyni zadość 
wszystkim  ideałom Irlandyi, jednak Irlan- 
dya go przyjm uje i nie będzie s:q domagała 
n s podstawie uzyskanej autonomii zupełnego 
oderwania od A nglii.

„Standard* konserw atyw ny w sw ej k ry ­
tyce stanął na rew olu cyin em . stanowisku p ro ­
kuratora Irlandyi, sir Edwarda Carsou, że bill 
Asquitha jest gorszy aniżeli bill Gladstona, że 
z takim samorządem nie pedobna będzie, pra 
cow ać spokojnie a program  finansow y rządu 
jest poprostu fantastyczny: należy przeto w y ­
wołać w U lster rew olucyę oranżystów , która 
zmiecie bill wraz z jeg o  twórcami.

„Tim es* znów z innego tonu krytykuje 
przedłożenie. O to „Tim es* twierdzi, że nadzie­
je  narodow ców  irlandzkich bili Asquitba w zu  ̂
pełności zawodzi, musi nastąpić w obozie ir­
landzkim rozczarow anie, a natomiast unioniści 
irlandzcy muszą się uczuć najbardziej zaniepo­
kojonym i, musi przeto wzrastać w krąiu opo- 
zycya  i że niebawem  cały gabinet wraą z bil­
lem o samorządzie zostanie zm iecony z po­
wierzchni Anglii. Jeżeli rząd zjednoczonego 
królestw a chce federacyi to byłoby rozsądniej 
przeprowadzić o draż u cały plan federacyi A n ­
glii, Szkocyi, W slii i Irlandyi, a nie w y ryw tć  
po kawałku i na dziś zadaw alać się jedynie 
tylko federalizacyą w stosunku do Irlandyi.

„D a ly Telegraph* notuje jako nie slycha- 
u y  fakt, że nie pytano w cale angielskich o b y ­
wateli opłacających podatki, czy  życzą sobie 
przyczyniać się sw ym i pieniędzmi podatkowym i 
do niezawisłości Irlandyi i do samorządu kra­
ju, który tak zw alcza wszystko, co angielskie.

„D aiiy  M4i i“ twierdzi, że napróżno szu- 
kanoby we wszystkich konstytucjach całego 
św iata przykładu, żeby jakikolw iek naród pa­
nujący zgodził się na udzielenie narodowi, nad 
którym panuje autonomii bezpłatnie, owszem, 
jeszcze dopłacał dć> tego dw a m iliony funtów 
rocznie. A le żaden z tych dzienników nie 
wspomniał o wiekowym  lupiestwie, jakiego od 
czasów wielkiego Crom w ella dopuszczano się 
na Irlandyi, której dębowe lasy sprzedano do 
Londynu na dok', której wspaniale dobra roz­
drapano na podarunki dla siepaczy rząd o ­
wych, której dobra ko onne przeszły w pry­
watną w łasność landlordów. tak sam o jak  cała 
własność pryw atna szlachty irlandzkiej przecho­
dziła drogą konfiskaty w  ręce angielskich zd o ­
byw ców . Jest tylko jeden przykład w św iecie 
drugiego takiego łupiestw a politycznego.

T o  też „D aily  Chronicie* bierze w obro­
nę przedłożenie rządow e i wskazuje, że rząd 
który we w szystkich spraw ach społecznych stał 
a *  stanowisku sprawiedliwości, miał obowiązek 
m oralny także Irlandyi w ym ierzyć spraw iedli­
wość polityczną. Bill odznacza się umiarkowa­
niem, które sprawia, że nawet anglik może 
uchwalić bez szkody dla sw ych narodow ych 
interesów, ten wym iar samorządu jak i obecny 
Home R ule przyznaje Irlandyi. M ożna przeto

na pew no wnesić, że bill ten stanie się usta 
w ą, gdyż jest owocem długoletniego dośw iad­
czenia opartego na spostrzeżeniu 1 zbudowany 
jest na zasadach liberalnej sprawiedliwości. Nie 
daje wprawdzie Irlar.dyi pełnej autonomii, He 
spełnia jej najważniejsze żądania, a nie narusza 
jedności państwowej- i zapew nia mniejszości 
irlandzkiej, owej zrew olucjonizow anej rzekomo 
Ulster i stolicy protestantyzmu Belfastowi w szel­
kie praw a i obronę przed m ajoryzacyą.

Najostrzej atoli rzucił się na bill mr BaU 
fóur przy pierwszem czytaniu billu w  izbie 
gmin. U w aża on, że bill o samorządzie I,-lan­
dy i jest tylko wstępem do dalszych samorzą 
dów  Szkocyi i W alii. D latego każdy paragraf 
przedłożema rządow ego należy czytać z tem 
zastrzeżeniem, że co .dziś odnosi się do Irlandyi, 
to jutro otrzym ają inue części Zjednoczonego 
Królestw a. Przygotow uje się tu przeto federa- 
cya Zjednoczonego K rólestw a, która zs, sobą 
pociągnie zupełne rozpadnięcie Anglii.

Najbardziej gani on plan finansow y rządu 
oddający rządowi irlandzkiemu praw o nakłada 
nia ceł. T o  musi doprowadzić potem do ze rw a­
nia unii celnej Irlandyi z resztą Anglii. A  jeże­
liby Irlandya używ ała sw ego praw a wolności, 
uchwalania i ustanawiania ceł w tym kierunku, 
aby pewne kraje różniczkować, to nastąpiłyby 
trudności wskutek klauzuli najbardziej uprzyw i­
lejow anych krajów  i państw.

Następnie Balfour krytykuje zasadę połą­
czenia autonomii krajowej Irlandyi z zasadą 
w ysyłania delegacyi irlandzkiej do parlam en­
tu centralnego do Londynu przez sejm irlandzki 
W szystkie te sprzeczności pow stały stąd, że 
chciano połączyć, co się połączyć nie da: o d ­

ręb n o ść  Irlandyi z jej przynależnością do Z je ­
dnoczonego Królestw a. W szystkie narody to 
czują, że jeżeli mają jakieś miejsce pod słoń ­
cem-, to nie doszły do tego przez rozłączenia, 
lecz przez połączenia. Przez ten pierws v  krok 
wprowadzenia samorządu w  Irlandyi, Z jcJn o 
czone K rólestw o musi być osłabione, i po 
przeprowadzeniu tych wszys;kieh federacyi Ar? 
glia znajdzie się tam, gdzie była przed zjedno­
czeniem. T o  znaczy, cofnie się o wiele wieków 
wstecz.

G eneralny sekretarz poczt mr. S a m u e l  
bronił przedłożenia rządow ego yr całości i w po 
szczególnych szczegółach. Przeczy, żeby bill 
zdążał do polityki rozdziału tego, co historya 
złączyls, dodał jedynie, że ostatnie 150 lat oka­
zały, że obecny stan w Irlandyi nie jest d o ­
bry i że przeto należy go zmienić. Zm iana 
jest możliwa jedynie tylke przez udzielenie au 
tonomii, gdyż właśnie brak autonomii prow a­
dził zaw sze do separytystycznych tendencji. 
Zasadniczą podstawą dla A nglii jest a u t o n o ­
m i a  k o l o n i i .  Przecież przez autonomię ko­
lonii powaga, znaczenie i potęga A nglii nic 
nie ucierpiały. I teraz z pewnością nie ucierpią 
wskutek udzielenia Irlandyi sprawiedliwej auto­
nomii krajowej pod trzykrotną kontrolą senatu 
irlandzkiego, pierwszego lorda Irlandyi i parla­
mentu centralnego, dla którego w wielu spra­
wach in g eren cja  jest zastrzeżona.

Po tej rozpraw ie przystąpiono do g lo so ­
wania, i jak to dziś jeszcze depesze przyniosły, 
ogrom ną większością pierwsze ’ czytanie billu 
u c h w a l o n e  z o s t a ł o .

Jestto początek walki. A le  dobry po­
czątek. W- L.

1 prasy rosyjskiej.
M owa K okow cew a w  gmachu giełdy mo­

skiewskiej w odpowiedzi na przem ówienie K re 
stownikowa w yw ołała liczne kom entarze w 
prasie rosyjskiej.

„Po raz pierw szy —  pisze „Utró Rńssii* —  
od Czasu objęcia stanowiska prezesa rady mini­
strów w ystąpił m ówca z szeroka m ową program o­
wą o Charakterze politycznym. Obnzerność i tre 
śeiwość tej m ow y w ym aga jakaajwiąkszej uwagi i 
niewątpliwie będzie ona czas jakiś temateiń dla pu­
blicystów

„Zaznaczym y na razie tyikc, iż najważniejszą 
częścią m owy Kokow cew a było kategoryczne uzna­
nie trw ałości istniejącego ustroju konstytucyjnego i 
wezwanie m oskiewskich działaczy społecznych do 
wspólnej pracy 7. rządem. Jeżeli uwzględnim y, że 
m ówca był poinformovrauy o nastroju politycznym 
zebranych, w śród których nie było  nikogo, uspo­
sobionego bardniej praw icow o od październików 
ców , to wez.wattie pow yższe należy uznać za zna­
mienne i niepodobna nie w idzieć w niera przjsu  
nięcia na lew o od nacyonalistów. W ątpliw ości zaś

co do dalszej polityki ekonomicznej izb praw odaw ­
czych (?) i rządu rozw iał K okow cew  oznajmieniem, 
iż jest przekonanym zwolennikiem systemu protek­
cyjnego".

D la „Utra R o ssa", które reprezentuje in ­
teresy przem ysłow ców  rosyjskich, to ośw iad­
czenie jest oczyw iście najważniejsze.

„G ołos M oskw y" przyjm uje rów nież mo­
wę K okow cew a z wielkiem uznaniem i w dzię­
czny inn jest za obronę trzeciej Dumy i ż y ­
czenie, uby czwarta D u n a  była podobna do 
sw ej poprzedniczki.

„Przypuszczam y —  pisze skromnie „Gołos 
Moskwy" --  iż do tego iycżehia, płynącego z u- 
czucia miłości do kraju i zrozumienia jego  żyw ot­
nych interesów, przyłączy się i ta część społeczeń­
stwa, która poważną pracę polityczną przenosi nad 
drobiazgową poliiykomanię a interesy kraju nad 
interesy partyjne i osobiste".

N ieco mniej przychylnie są usposobione 
dla moskiewskiej w ym iany zdań pomiędzy Kre- 
stownikowem  a K okow cew em  kadeckie „R us- 
kija W iedom osti*.

„Jeżeli już uważać za zasłogę trzeciej Dumy 
utrwalenie w  R osyi reprezentacyjnego, a podług 
wyrażenia Krestownikowa konstytucyjnego ustroju, 
to jakże można zapomnieć, że w rzeczyw istości taż 
sama Duma dopomogła do pozbawienia idei p rzed ­
stawicielstwa narodowego całej jego treści? W iel 
ka szkoda, iż przedstawiciel kupiretw a m oskiew­
skiego nie uznał za stosowne zrobić bodaj aluzyę 
w  swej mowie do tego, że Rosya potrzebuje istot­
nego wprowadzenia w  życie zasad ustroju konsty­
tucyjnego i że w  ciągu minionego pięciolecia pod­
stawy wolności politycznej nie tylko nie zostały 
urzeczywistnione, ale owszem  zrobiliśm y pod tym 
w zględem  ogromny krok w siecz nawet w  poró 
wnaniu z czasami przed reform ą".

Na innem miejscu zastanawiają się „Rus- 
kija W iedom osti* nad ustępami mowy, w kto 
rych ogólnikow o podkreślał K okow cew  bezpar 
tyjność rządu. Ustępy te nie usuwają uczuć 
sceptycznych, które dotychczas byiy jedynym  
wynikiem podobnych deklaracji.

„K okow cew  w / y w i przedstawicieli różnych 
partyi politycznych do spokojnej pracy twórczej a 
tymczasem napięcie polityki represyjnej zupełnie 
nie słabnie. Nie ebee on przew idyw ać, jakie będą 
w yniki w yborów , jak gdyby oddając głos w  tej 
m ierze wyborcom  — a na prow in cji gubernatoro 
w ie już z całą energią zabrali się do kampanii 
przedwyborczej. Co więcej, K ekow cew  twierdzi, 
ze w  sferach rządowych już nikt nie m yśli o pc 
wrocie do dawnych porządków biurokratycznych, 
że przyszłość Rosyi spoczyw a tylko w  rozwoju 
ustroju reprezentacyjnego. A  na prow incyi w yżsi 
urzędnicy przeważnie me kryją się z sympatykrtii 
dla partyi politycznych, które właśnie propagują 
powrót do dawnych porządków. C zyż me w idzi­
my ich na odczytach i zgrom adzeniach związku na 
rodu rosyjskiego? C zyż nie formują się pod ich 
opieką szeregi najskrajniejszych nacyonalistów na­
wet tam, gdzie nacyonalizm nie ma w ogóie żadne­
go gruntu p o i  nogami?

„A  wszystko to są znane obrazki. Ileż to ra 
zy m ówcy październikowi, broniąc poglądów  i czy 
nów Stołypma, dowodzili, Ze jego zam iary są w y- 
koszlawiaiie przez nieumiejętność a czasem złą 
w olę w ładz m iejscowych. Szukali oni usprawie 
dliwrenia w tem, co dla zjednoczonego rządu jest 
właśnie najgorszym zarzutem. Nie wątpimy, że po­
dobne apoiogie będą się rozlegały i teraz. C zyż 
można oskarżać i Kokow cew a za to, że jego dobre 
chęci rozbijają sic o nietolerancyę pp. Chwosto- 
w ów  i Muratów6 w, którzy mają w łasne poglądy 
na ustrój rosyjski i rosyjską państwowość? Ujmu­
jąc to ściślej —  rząd, posiadający u rzęd ow iie  peł­
nię w ładzy, ale bezsilny w obec sw ych w ykonaw ­
ców, rząd, który nie może przyw ołać do porządku 
sw ych podwładnych, postępujących bezprawnie —  
za tę swoją bezsilność nie jest odpowiedzialny. Oto 
co słyszym y od obrońców „praw dziw ej państwo 
wości" i porządku".

(]•)

Z Podolskiego I-wa Rolniczego,
Winnicz, w kwietniu.

Corocznie organizowane przez Podolskie 
T ow arzystw o R olnicze jarm arki przynoszą zn a­
czną korzyść gospodarczą, dając rolnikom m oż­
ność kupna i sprzedaży koni, bydła, ptactw a 
i t. p P° dogodnych cenach, a tein samem 
przyczyniają się znacznie do rozwoju hodowli, 
gdyż każdy hodow ca z daleko większą chęcią 
podejmuje się hodowli i ulepszenia w hodowli, 
wiedząc, iż praca jego nie pójdzie na darmo i 
znajdzie zaw sze nabyw ców . Jako najlepszą ilu- 
stracyą do tego, a zarów no wykazem coraz w ięk ­
szego rozwoju winnickich jarm arków, służyć 
może materyat cyfrow y, tyczący się zaw artych 
na rzeczonych jarm arkach sprzfdttży, & m ia­
nowicie:

W  roku 1909 sprzedano koni, Lydła i in.

za ogólną sumę 14,837 rK , w roku 1910 —  
7, 776 rb. oraz w roku 1 9 1 1 — 33,915 rb.

O w óż z kolei i w roku bieżącym w dn. 
25, 26 i 27 maja odbędzie się w  W innicy na 
terytoryum w ystaw ow em  T ow arzystw a jarm ark, 
w którym zarówno członkowie T -w a, jak i w o­
góie rolnicy Podola i ościennych gubernii za­
pewne przyjmą najgorętszy udział, jak  to m oż­
na sądzić z zatnó wień na miejsca, jakie codzien­
nie do T  w a nadchodzą.

W alne zgrom adzenia Podolskiego T -w a  
Rolniczego z dn. 30 sierpnia 1909 r. i dn. 21 
stycznia 1910 r. postanowiły zorganizow ać na 
kijowskiej w ystaw ie 19x3 r. specyahiy dział 
podolski, a walno zgrom adzenie z d. 26 stycz­
nia r. b., chcąc zapew nić odpowiedni dobór 
eksponatów na w ystaw ę kijowską, postanowiło 
urządzić w roku bieżącym w ystaw ę w W innicy, 
jako przygotow aw czą w  celu w ybrania o d p o­
wiednich eksponatów na w ystaw ę kijowską 
1913 roku. Na tę kw estyę należy rolnikom 
Podola zw rócić baczną i usdną uw agę i posta­
rać się przyjąć juk najgorętszy udz1̂ * w  w ysta­
wie Winnickiej.

Ponieważ, j ik  wspomnieliśmy w yżej, cd 
tegorocznej wianickiej w ystaw y zależne jest u- 
rządzenie w  *913 roku na w ystaw ie kijowskiej 
godnego Podola działu, więc należy dać w yja­
śnieni'’ , iż tegoroczna w ystaw a winnicka nie ma 
za za d a n e  zg.om adzenia jakichś szczególnych 
okazów rolnictwa lub przemysłu ro ln egc; na 
wystawę- tę należy przysyłać to wszystko, co 
gospodarstw o posiada, bez względu na rasę, 
gatunki i t. p., nie w yłączając nic, co ma ty l­
ko w rolnictwie poważne znaczenie; podobna 
wszechstronność w ystaw y jest konieczna w ce­
lu detalicznego opracowania przeglądu rolnic­
tw a i przemysłu rolnego na Podolu, a także dla­
tego, ażeby wybrane dla ekspertyzy komisye, 
posiadając dużą ilość najrozm aitszych do pre­
m iowania przedmiotów, m ogły uczynić dobry, 
odpow icdci i godny Podola w ybór eksponatów 
na w ystaw ę kijowską roku przyszłego.

Poniew aż, jak wiadomo, sąsiednie guber­
nie dokładają wszelkich starań w celu urządze­
nia jak najokazalej sw ych działów  na w ystaw ie 
kijowskiej 19 13  roku, przeto pożądane jest bar­
dzo, ażeby i rolnicy podolscy nie dali się pod 
tym względem  prześcignąć, tembardziej, iż P o ­
dole jest najbogatszą i najurodzajniejsza guber­
nią tak zw anego kraju P ołu d n iow o-Z ach od ­
niego.

Z w rócić więc należy uwńgę rolników  po­
dolskich na ważne znaczenie w ystaw y Winnic­
kiej bieżącego roku i na korzyść, jaką ona da, 
s pragnących wziąć udział w takow ej, iż. n ale­
ży udział sw ój w w ystaw ie deklarow ać w cze­
śniej, zw racając się bezpośrednio do sekretarza 
T-w a, gdzie też można otrzym ać najbardziej 
szczegółow e w skazów ki i inform acye. T o w a ­
rzystw o posiada, już pozw olenie na urządzenie 
w ystaw y i już zaczyn ają się zgłaszać życzący 
Wziąć w niej udział.

Alfred ISobel.
Nakładem księgarni Francka w  Stuttgarcie 

w yszła  z druku obszerna biografia A lfred a  Nubia, 
w ynalazcy dynamitu i tw órcy światowej fundacyi 
sw ego imienia. Biografia ta, opracowana przez, 
d ra R ysztrd a  Henniga, przynosi w iete nieznanych 
szczegółów  z życia i działalności znakomitego w y- 
nalazc’ '  i filantropa. 1

Rodzina Nohlćvr przybyła z A nglii do Szw e* 
Cyi w  początkach XVII wieku i uzyskaia tam p ra ­
w o obyw atelstw a Dziad A lfred a Nobla, Emanuel, 
był lekarzem  i brał udział, jako chirurg armii, w 
kampanii szwedzko-rosyjskiej 18089 roku. O jciec 
A lfred ą, również Emanuel, b ył w ziętym  architek­
tem i inżynierem. W  r. 1827 rtranowany został 
profesorem  instytutu technicznego w  Sztokholmie 
l w ykładał lam geem etryę w ykreślną i naukę kon- 
strukcyi. W  r. 1828 zaślubił w  Sztokholmie K aro­
linę A hlseil. Trzecim  synem tego m ałżeństwa był 
w łaśnie A lfred  Bernard Nobel, urodzony w  Sztok­
holmie d. 21 październiki 1831 r. W  roku 1837 
profesor Emanuel Nobel otrzym ał od radcy pań ­
stw ow ego rosyjskiego, barona Hartmana propozycyę 
przyjęcia poftady w  Rosyi i przesiedlił się do P e­
tersburga. Zajm ow ał się odtąd konstrukcyą torpe­
dow ców , a założona przez niego fabryka, subwen 
cyonoWsma przez rząd rosyjski, dostarczyła R osyi 
w  czasie w ojny krym skiej rr-in, napełnionych b aw eł­
ną strzelniczą, które zabezpieczyły Kronstadt i P e ­
tersburg przed flotą związkową. A lfred  Nobel 
w  16 rokit życia pow ołany został przez ojca do 
w spółpracow nictw a w  fabryce, a w  rok później 
w ysłany do A m eryki d!a dalszych studyów, które 
przez l i t  cźtery ttdbywał pod kierunkiem znakom i­
tego inżyniera, rodaka sw ego lohna Ericssona.

Po ukończeniu w ojny krym skiej rząd rosyjski

IKAR.

Zadymka.
(Dokończenie).

H ejU . gorąco, gorąco!...
Pot zlew a ciało, K i yć mozolnie nakłada 

na fury snopy pstreniey z ojcow skiego pola... 
ze sw ego pola

Na czole zaduma... Nasti nie widział od 
tygodnia . T y le  roboty!... Pogoda niepewna, 
chłopi po nocy snopy zw ożą... K siężyc— jasno, 
jak w dzień.

I ojciec jakiś dziw ny, bo dniami całymi 
do H rycia m e zagada, bo kręci się niespokojnie, 
jakb y imał coś w ażnego powiedzieć, a nie śmie.

T ylk o , że czasu na rozm yślania niema... 
T rzeba naładować pszenicę na w óz i do domu 
w racać, bo ciężkie chmury, sine i bure, rsur.ą 
powoli z  zachodu i już słońce chłoną i w iaterek 
zaczyna się zryw ać

—  H ej H ryciu niedojdo!... zw ijaj się!...—  
krzyczy ze śmiechem M otra m ielnikówna, w ra­
cająca do demu z  sierpem na ramieniu i z gar­
ścią kłosów  w  ręku

Cuciała 1 ona mieć H rycia za męża, ale 
bogaty parobek udawał, że ntespoa.rzega umiz- 
gów  dziew czyny

Idzie ternz x woia
—  Zbieraj prędko pizeniczkę, by na k o ­

row aj mąka była biała i sm&czna. Na korowaj 
Naati, na wesele „bat ka* twego! A lbo to nie 
wiesz gamoniu, że „bat’ko ridnyj* dziewczynę 
tw oją bierze?!

Pierw szy piorun rozdarł zw ały cbmur 
i wiotką tkaninę złudzeń Hrycia-N iedojdy.

T*’raz tO żre już naprawdę. Drogi od­
szukać ani rusz. A  ziąb straszny 1 żeby cheć 
odrobinę gorzałki. .

Zadym ka się wzm aga, trzeba jednak iść, 
iść koniecznie, a H ryć taki zm ęczony 1 zzięb­
nięty Będzie jednak iść, bo można zam arz­
nąć... Przecie jest biaJy dzień, okolica ludna, 
kogoś może jadącego spotks, zresztą i Kotelan- 
ka gdzieś tu nie daleko. N aw et zdaje się, że 
m ajaczy lasek popowski, w ięc i droga w tej 
ftoonie. *

H ryć po kolana brnie w śniegu, zasłania­
jąc rękawem  przed atakami wichury siną od 
mrozu twarz. Członki w szystkie bolą go od 
mrozu, a może i z n ę c a n ia . . Spocząćby chw il­
kę... L ecz nie!... Straszno!... O n wszak do 
domu dojść musi, dsisiaj jego  godzina wybiła, 
godzina zem sty Od tylu lat ciekał na tę chwi­
lę, °d tylu lat marzył o niej!...

Pam ięta... Jesienią późną to było... R a­
nek . Przed dwom a dniami odbył się ślub ojca 
z  Nastią... I ś!ub nie byle jaki: —  weselisko 
huczne oprawiono, stary Artem  grosza nie ża­
łow ał... A  HryĆ pił r.a umór, tańczył za dzie­
sięciu, żartow ał ze wszystkiem i dziewczętami, 
szalał. G d y zaś ostatni geście w eselni późno 
w noc rozeszli się dc dom ów i o a  poszedł do 
stodoły, runął na siano i w ył, w ył z rozpaczy...

Ona!... ona! .. którą pized pół rokiem za­
ledw ie pieścił na tym samym miejscu, w zgar­
dziła nim, w zięła starego dziada, bo stary boga­
ty. a on dopiero po śmierci ojcowej posiądzie 
tę ziemię, którą od dzieciństwa potem sw ym  zra­
szał, którą ukochał ponad wszystko w świecie!

Przem ęczył się tak noc całą, wreszcie
0 św icie wyszedł na dziedziniec umył się u stu­
dni zimną wodą z wiadra, nn którem pierwsze 
przym rozki ścięły cienką korę lodową... I lżej 
mu 3tę zrobiło, więc siadł, skręcił papierosa 
j miał go  zapalić, g d y  w tem drzwi od chaty 
się rozw arły 1 na progu stanęła— ona... Nastia

, w spódnicy tylko i koszuli, boso —  podczas 
gdy cienkie płótno dokładnie rysow ało jej mło­
de, pełne a gibkie kształty,

} Przetarła ręką zaspane oczy, odgarnęła 
z czoła zwichrzone włosy, spojrzała ns, chłopca 

I siedzącego na studni, s; widząc jego zgnębioną 
postać, roześm iała się na g lo s ..

W  nim krew zagrała... Odrzucił papieros
1 skoczył ku niej. Cnciał ją ująć za rękę, lecz

ona gniew nie cofnęła się, a w tedy 2łe błyski 
strzeliły z oczu ch łop a,. Spojrzał ponuro 
i spytał

—  A  co z nami teraz będzie?
O nojętnie w zruszyła ramionami.,-
—  C o z toba? Nie wiem . A  ja teraz 

tu gospodyni... Z agroda moja i  pole moje, 
i łąki moje... A  ty  już niepotrzebny, w p r i j -  
m r. k 1 chyba pójdżiesz, albo co...

Chłop dziko łysnął oczyma, rzucił się 
z krzykiem  ku niej... I ope.miętał się .. R ęce 
opuścił, hardo spojrzał na krasawicę-m acochę, 
do nóg jej splunął i zaw róciw szy na miejscu, 
poszedł. .

Poszedł w św iat. W  ciągu sześciu lat 
bywał tylko gościem w domu A  ojciec ani 
razu nie powiedział mu, by wrócił do chaty, 
snadź przypuszczał, że coś pomiędzy nimi zajść 
musiało.

Sześć lat biedy, upokorzeń, tęsknoty za tą 
skibą czarną, w łasną, redzoną... T a k a  krzyw ­
da!... taka krzyw da1....

A ie oto nadeszła chwila odwetu. G dy oj­
ciec umrze, on ją  w yrzuci z chaty w raz z troj­
giem drobnych dzieci, wśród zimy na śnieg, na 
mróz. . Niechaj zdychs, albo niech idzie służyć 
do obcych ludzi, niech pozna, jak smakuje cbleb 
cudzy! O n znowu własnemi rękom a uprawiać
będzie tę kochaną matkę ziemię .. O n będzie 
siać i zbierać i kosić... On będzie gospodarzem 
na rodzonym  s?;macie ziemi!...

M ect... W ichura jak gdybym naumyślnie w tem
miejscu śnieg zdmuchnęła...

Dobrze jest...

Pow tórne zapadnięcie się w biały, puszy­
sty śnieg przerwało H ryciow i bieg myśli.

Co to?... Pień. A  więc widocznie obszedł 
Kotelankę dokoia i trafił na zrąb żydow ski... 
Posiedzi tutaj chwilę i ju t prosto przez to połe 
do domu trafi. Jest tak strasznik, tak n iew y­
powiedzianie zmęczony. I nie czuje chłodu, cie- 
pio mu nawet, pewno na cdelgę się zbiera... 
T y lk o  ten szelma śnieg sypie a sypie i wiair 
jeszcze n ie usta!.

Spać mu się chce strasznie. A !e  l l i y ć  
wic, że spać na m rozie to śmierć n iech yb n a. 
W ięc nie zaśnie, ty lko  posiedzi ch w ilę  i pójdzie 
d alej... A lb o  nie .. N ogi mi; od rętw ia ły, w ięc 
na jed n ą  ch w ilkę p o ło ży  się pod tym oto pni un ,,.

T eraz on znowu będzie paocm. obejmie 
zdradziecko mu w ydarte dziedzictwo s w o je .. 
Chata stara, trzeba przebudować: —  pokryje się 
ją  xzerw oną dachówką, jak plebanię w m iaste­
czku. I ożeni się H ryć, weźmie najładniejszą 
dziewczynę we wsi. i —  bogatą. A  weselisko 
sprawi, jakiego świat pie widział.

Co to muzyka? .. A ch tak, to m uzyka na 
weselu H ryciow em  ..

Trzeba wszakże w staw ać i iść... zaraz... 
zaraz...

A  ty żydzie —  rżnij... nie żałuj 3myka!... 
1 lej, chłopcy, gorzały żydow i!... Hej!... jak go­
rąco słońce parzy... Dalej ćhłopcy a żw aw o w 
prysiudy! . Oto, jak  H ryć hula na swojem we­
selu, bo H ryć bogaty... Hu! ha! . jak w irują 
chłopcy i dziewczęta... ICriśne spódnice i b ia­
łe koszule... Sam e białe... I 3łońce... także —  
kręci się. , W szystko wiruje... Dalej!... dalej!.,.

Cudny zim ow y poranek, blade zimowe n ie­
bo... Słońce tak jasne, że aż oczy bolą, a śnieg 
lśni i migocze milionami skier tęczow ych... T o  
błyśnie niby brylant, to krw aw i się rubinami, 
to nęci zielenią szmaragdu... Z a ś cienie drzew 
przydrożnych są prawie grunatowe

Dokoła, jak okiem zajrzeć, olbrzym ia bia­
ła płaszczyzna; ś i ie g  zrów nał wszystko, poza- 
s y p y w a l  row y, nakrył białym całunem pnie 
drzewne, posiewy, życie cale, rw ące się o w io­
śnie do słońca. W icber ustał, zndymkl już 
niema, świat cały  przeczystą bielą okryty. .

Od Kotelanki mozolnie suria, sanie gryn- 
dżoły; para lichych szkapiąt brnie w śniegu, Jo- 
rując na nowo zawianą drogę. W cześnie jesz­
cze; pierwsze sanie ze wsi dążą do miasteczka 
na jarma; k.

N a saniacu ‘chłop i baba; baba o w in ięte . 
w płachty, że i oczu nie widać, bo mróz siar­
czysty. Chłop w korzuchu klnie bezustanku i 
wali szkapięta baten; dla dodania im animuszu. 
Z a  sankami drepcze pies bury, chudy, kudłaty,

o g o n  m iędzy n ogam i, o c zy  żó łte  —  zle. Zcjeć 
cierp ien ia  g łcd u  i chłodu, i nędzę, i rozp acz 
p o n iew ierk i w tych  żó łtycb , z lycb , a sm utnych 
oczach.

Raptem  szkapięta stanęły razem, jak w ry­
te, uszy postaw iły naprzód, cbrapnęły raz, dru­
gi i jak szalone skoczyły w bok, zapadły p0 
brzuch w zaspie, boczą się 1 chrapią.

Cbłop zaklął siarczyście: „ p o k a z y l y ń
c z y  s z o ? “— w olno zlazł z san, silnem kopnię­
ciem w brzuch jednego, a uderzeniem pięści w 
zęby i biczyskiem po oczach drugiego konia d o ­
prowadził szkapy do porządku, zaczem w yciągnął 
cały zaprzęg lia. drogę. W  tej wsząkże chwili 
pies, biegnący za  sankami, zw rócił g łow ę w s lrc- 
ne pola, pow ęszyl, zjeżył szerść, siadł na za­
dzie, mordę podniósł pionowo ku niebu i zaw ył 
żałośnie.

—  A  s z c z o b  t e b e  b r i m  s p a ł y ! !  — 
zaklął cbłop, poczetn sam spojrzał w pole, ba­
dając przyczynę przestrachu koni.

O  trzy kroki od dre gi widniało się cc ś, 
niedokładnie przysypanego śniegiem. Chłop w o l­
no poszedł w ty m  kierunku, butem pogmerał 
w śniegu, odsuwając go  na bok i ujrzał kolana 
zgięte w  lichych połatanych porciętach. W ięc 
czapkę w tył nasunął, poskrobał się po głow ie, 
poczem, milcząc, zawrócił, siadł na stanie, ze­
brał lejce i zawrócił w kierunku wsi.

Be.ba, siedząca dotąd jak posąg na sa ­
niach, zdziw iła się:

—  C zyś ty zw aryow ał, toż nam do 
miasta...

—  M o ł c z y  d u r n a .  C z o ł o w i k  z a -  
n e r z ,  t r e b a  d a t y  z n a t y  s t a r o ś t i .

Sanie kłusem posunęły ku wsi. Chudy 
tyiko pies pozostał i począł okrążać zagadkow y 
dlań przedmiot, węsząc, lecz nie decydując się 
zbliżyć jeszcze, a pod w ieczór było tum już sta­
do kruków, zryw ające się ze zbliżeniem 
sań, których teraz 3poro z miasteczka do wsi 
wracało.

Zatrzym yw ały się na chwilę i sunęły d a­
lej. Śniegu nie rozkopano, bo m ogła być „nie- 
pryj&taośt’ “ . Starosty także nie było Z ajęty  
„po służbie* —  chłopi mówili. fcA  może na 
chrzcinach u Michałka w N ow osielicy, kio go 
tain wie?*...
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odmówił Emanuelowi Noi)lowi dalszej subwencyi, 
w obec czego ppuścil on Rosyę, przeniósł się do 
S2(oknoimu i założył fabrykę m iaeryałów  w ybucho­
w ych na przedm ieściu Stockbolm u Heleneberg. 
A lfred  Nobel byl wspólnikiem i współpracownikiem  
ojca. W  r. 1864 w ydarzyła się w  fabryce tragicz­
na katastrofa. Skutkiem nieostrożnego obchodzenia 
się 1 materyałami w ybuchow ym i przyszło do eks- 
plozyi, przy której w iciu  robotników utraciło życie 
O barą katastrofy padł także najmłodszy syn Em a­
nuela Nobla, Oskar Emil, liczący zaledw e 21 lat. 
W iadom ość o zgonie syna spow odow ała z tak para­
liżu u ojca, tak, że do daiszej pracy stał się n ie­
zdolnym. A lfred  Nobel objął w yłącznie na siebie 
zarząd i kierownictwo fabryki i przeniósł ją do 
Yinterviken. Jednocześnie począł zakładać w  całej 
Europie przedsiębiorstwa ekspłoatacyi nitroglicery­
ny, które stały się źródłem jego przyszłego olb rzy­
miego majątku.

W  r. 1806 dokonał odkrycia, które jego przed­
siębiorstwom zapewniło świetny finansowy rozwój, 
mianowicie w ynalazł dynamit. EksploataCya tego 
wynalazku w  Europie i Am eryce przyniosła mu 
miliony. W  1. 1873 przeniósł się do Paryża i za ło ­
żył tam w ielkie laboratoryum Chemiczne przy 
Avenue Malakoff. Nieporozumienia z władzami 
francuskierni spow odow ały jego enngraeyę r P ary­
ża po ośmnastoietnim tam pobycie. Przeniósł się 
do San Remo w  r. 1891. /daw na już nosił się 
z zamiarem utworzenia w ielkiej ftindacyi, klórej 
slaiuty sam ułożył i określił. Ż yw o zajm owała go 
także idea powszechnego pokoju, której chciał słu­
żyć przedewszystkiem  za pomocą sw ego wynalazku. 
W  korespondenCyi Jego z Bertą Suttner, która pra­
gnęła pozyskać jego poparcie dla idei powszechne­
go pokoju, znajdują się następujące wyznania: 
„Chciałbym  stw orzyć środek w ybuchow y, albo ma­
szynę o tak straszliwej niszczycielskiej sile działa­
nia, że sam*, przez się uniem ożliwiłaby ona wszyst­
kie wojny". Do tej myśli pow racał jeszcze nie­
jednokrotnie. „Fabryki moje —  pisał do Berty 
Suttner w  kilka lat później —  prędzej może jeszcze 
położą koniec wojnom, niż w asze kongresy. W  dniu, 
w  którym dwa naprzeciw  siebie stojące korpusy 
wojsk będą się m ogły wzajem nie doszczętnie znisz­
czyć —  cyw ilizow ane narody będą m usiały dojść 
do przekonania, że wojna stała się anachronizmem. 
W  fundacyi sw ego imienia utw orzył osobną na­
grodę dl* rzeczników  i propagatorów idei pow sze­
chnego pokoju.

Um arł w  San Remo w  pracowni swojej ua 
atak serca w  r, 1896, a 64 sw ego życia

KRÓWKA PROWIMCTOMLM.

(Z pism i od korespondentów).

—  Nowe tow arzystw a. 'K ijo w s k a  komisya 
gubernialna do spraw  zw iązków  i stowarzyszeń za­
twierdziła usiaw y żydowskich tow arzystw  dobro­
czynności w  B rusiłow ie powiatu radorayskiego i w 
Humaniu.

—  Spraw a otw arcia filii banku państwa w 
Pfoskirowie. Na fkutek uchw ały podolskiego gu- 
bernialnego zgromadzenia ziemskiego wszczęte by­
ły starania o otwarcie w  Płoskirow ie f lii banku 
państwowego. Obecnie zarząd głów n y banku pań­
stw ow ego powiadomił gubernatora podolskiego, że 
podanie wniesione w  myśl powyższej uchw ały nie 
zostanie w  roku bieżącym  uwzględnione, bowiem 
bank państwowy ma w  tym roku otw orzyć 11 no­
w ych filii w  innych miastach, odczuwających w ięk­
szy brak instytucyi barkow ej, niż Ptoskirów.

—  Podolska komisyą guberniaina urządzeń 
rolnych. Podolska komisya gubernialna urządzeń 
rolnych rozpatrzyła już pian robót na sezon roku 
bieżącego i postanowiła rozpocząć je z dn. 10 kw iet­
nia. Na wnioski odpowiednich komisyi powiato 
w ych postanowiono zarządzić roboty m iernicze w 
3 wypadkach, gdzie włościanie przechodzą do gos­
podarki na skomasowanych parcelach; przeprow a­
dzić w  pięciu wypadkach podział pomiędzy .właści­
cielami ziemskimi a włościanam i wspólnych w ago­
nów m ianowicie w e wsi Zwonnicha pow. bracław- 
skiego, Żabińcacb, pow. kamienieckiego, Myszarów- 
ee pow. haisyńskiego. T eperów ce, pow. latyezow- 
skiego i Pońlesówce, pow jam polskiego.

Poza tern w  dwu wypadkach, przy w si Niż- 
niem. pow. latyczowskiego, i Bernoskowcach, pow. 
kam ienieckiego przeprowadzone będzie zniesienie 
sząchowjńcy.

Dalej rozpatrzono szereg spraw, do których 
wykonania, jako jeszcze nie zupełnie przygotow a­
nych, nie można natychmiast przystąpić. Na robo­
ty m iernicze komisya gubernialna w yznaczyła sze ś­
ciu starszych geometrów, dziewięciu m łodszych 
oraz C2terecli pomocników.

— Pożyczki na zarządzenia melioracyjne Gu­
bernator wołyński przesłał głównem u zarządowi 
roinictwa i urządzeń rolnych prośbę wołyńskiego 
ziemstwa gubem iainego o pozwolenie mu na zaeią 
nięCie pożyczek z kapitału m elioracyjnego na sze­
reg zarządzeń m elioracyjnych w  gtibernii: na osu­
szanie biot— 200,000 rb., na budowę magazynów 
zbożowych przy instytucyach kredytu drobnego —
50,000 rb., na urządzenh fabryk masła przy apół 
kach m leczarsk ich -20,000 rb., na m elioraeye w  ho 
dowli chm ielu—20,000 rb.. na zarządzenia tneliora 
cyjne w  dziedzinie ogrodnictwa 20,000 rb., oraz 
na nabycie rasowych reproduktorów dla gmin w iej­
skich -20 000 rb. Łącznie zieinstwo Stara się o pa 
życr.ki w  kwocie 333,000 rb.

—  Zjazd lekarzy ziemskich w Jampclu, Z  ini- 
cyatyw y jam polskiego powiatowego zarządu ziem ­
skiego odbył się w  Jampolu zjazd lekarzy ziemskich 
pow. jam polskiego. W  pracach zjazdu' w zięli u- 
dział prezes jam polskiego powiatowego zarządu 
ziemskiego v,-,n Gersdorf 1 Członkowie tegoż zarzą­
du Sołow jew  i Trifonow  Zjazd zajął się opraco­
waniem sieci nowych szpitali ziemskich i punktów 
ambulatoryjnych. Do sieci szcitalnej włączone zo­
stały miasteczka Krasne i Markówka oraz wsie 
Rożniatówka, BabCzyńCe i Podlesówka. Poza tem 
zjazd uznał za potrzebne porozumienie się z ziem- 
siwami powiatów sąsiednich w  spraw ie założenia 
szpitali w e wsiach Julianpoi, Mołczzr.y i Hruszki, 
położonych na pograniczu powiatu. Uznano za po­
żądane ustanowienie przy każdym szpitalu ziemskim 
posady prowizora, któryby utrzym ywany był z opłat 
5 kopiejkowych, pobieranych od każdej wykonanej 
recepty

--  Kara administracyjna. Z  rozporządzenia 
gubernatora wołyńskiego w łaściciel księgarni w  Ż y ­
tomierzu Poliszczuk skazany został w  drodze admi­
nistracyjnej na grzyw nę 100 rb., lub na areszt mie­
sięczny za przechow yw anie i rozpowszechnianie 
skonfiskowanych num erów gazet „Ż iw oje D ieło" i 
„Zw iezda".

— W zlot W asiljewa. Dnia 4 b. m. odbył się 
w  Równem  na W ołyniu, odłożony z dn. 29 z. ro. 
wzlot lotnika W asiljewa. W zlot odbyw ał się na 
dziedzińcu koszar pułku putywlskiego i zgrom adził 
ogromne tłumy publiczności. W asiljew  na swym  
monoplanie „Bleriot" w zbił się dość w ysoko w  po­
wietrze i zatoczył daleko poza obrębem placu 4 
kręgi. Szybow ał w powietrzu ir  i pół minuty.

Pasiedzsnia rady Biejskisj.
Radzie miejskiej zreferowano prośbę p. Dag 

marowa o w ypłacenie mu 5 tys. rb. premium ubez 
pieczeniowego za spalony teatr drewniany. Spra 
w a polega na tem, iż p. Dagmarow, biorąc w  dzier 
żawę Chateau des Fieurs, zobowiązał się w  r. 1912 
zamiast drewnianego teatrzyku zbudować teatr mu­
rowany kosztem 60 tys. rb., przed upływem  jednak 
tego terminu p. Dagm arow miał prawo korzystać 
z teatru [drew nianego. Tym czasem  jednak teatr 
spalił się w  r. 1910, i antreprener, nie będąc przy­
gotowanym  do budowy nowego, stracił cały  sezon. 
Miasto otrąyma o za spalony teatr premium ubez­
pieczeniow e w  kw. 5 tys. rb , antreprener zaś ża­
dnego odszkodowania nie otrzyma)

Radny Le#isz, referując powyższą sprawę, 
przem awia za zadośćuczynieniem prośbie p. Dagma- 
rowa, tembardziej, iż ten ostatni obecnie buduje 
teatr murowany, o w iele droższy, od wskazanego 
w  umow'e, w ypłacenie zapomogi w obec tego może 
być uważane jako akt spraw iedliw ości. W niosek 
p. Lesisza popiera prezydent miasta, z zastrzeże 
niem jednak,_ iż w ypłacenie premium może mieć 
miejsce dopiero po ske-n rżeniu budowli, Rsda 
miejska przyjęła wniosek prezydenta miasta.

F. Djakow podaje do wiadomości rady miej­
skiej o nagłym zgonie byłego radnego ro. Kijow a 
W ojtenki, który padł ofiarą nieszczęśliw ego w ypad­
ku. Na wniosek m ów cy rada przez powstanie 
uczciła pamięć zm arłego oraz uchw aliła na trumnie 
jego złozyć wieniec.

P. Jozeli komunikuje zebraniu, iż większość

handlarzy z targu Troickiego zgadza się ustąpić 
z placu i zwolnić miejsce dla w ystaw y, z tym jed­
nak warunkiem, i i  po w ystaw ie pozwolą im w rócić 
do zbudowanych na targu bal z zachowaniem przy­
w ilejów  czynszowych. P. lo zffi proponuje radzie 
miejskiej uwzględnić powyższą prośbę. Część rad­
nych w ypow iada się za przekazaniem spraw y ko­
misyi prawnej, radny zaś Dobrynin zarzuca p. Jo- 
ztftem u nieznajomość referowanej sprawy. Na tem 
tle między obu mówcami rozgryw a się polemika, 
w  ,'którcj p. Dobrynin rzuca pod adresem swego 
przeciwnika parę docinków, ten ostatni zaś żąda 
zaprotokółowania siów  p, D., grożąc pociągnięciem 
go do odpowiedzialności sądowej. Po załagodzeniu 
zajścia, rada miejska przyjmuje wniosek p. Jo- 
zeiiego.

K R O N i 1 A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 7 I20) Epifaniusza B. M.
Jutro 8 (21) Dyonizego B. W .

Wschód słońca y godz. 4 su. 59 
Zachód słońca •  godz. 6 m. 59. 
Długość daift godz, 14 se 00,

K a S a a c i S s M y k  H i s t o r y c s  .

20  k w ie tn ia  n ,  •(-

Roku 1674 . Po śmierci króla Michała 
K orybąta zbiera się pod W olą Sejm elekcyjny 
pod laskę Benedykta Sapiehy.

—  Wieczór perkallkowy. D ziś T  wo 
gim nastyczne' zam yka sezon zim ow y wieczorem 
perkalikowyffi. Początek o g, 9 wieczór. P rzy­
gryw ać do tańca będzie orkiestre sm yczkowa. 
Panie mają płacić po 20 kop. od sukni nie 
perkabkowej.

— Walno zebranie związku równoupraw­
nienia. Dziś w lokalu Zw iązku rów noupraw nie­
nia odbędzie się doroczne w alne zebranie człon­
kiń Zw iązku, w którem przyjmą udział panie 
Bojanow ska i Pacbucka z W arszaw y. Początek 
zebrania o g. 7 wieczorem. Adres: 1’rorezna 
Nr. 28.

—  Loterya „Pogotowia" Zarząd T-w» 
„Pogotow ia* donosi, że rezultaty ciągnienia, 
które miało miejsce dn. i-g o  kwietnia zostaną 
ogłoszone dn, 12, kwietnia, i od tego dnia roz­
pocznie się wydaw anie w ygranych.

—  Kijowski „lombard prywatny". M i­
nister finansów zatwierdził w przeszłym mie­
siącu ustawę T -w a  akcyjnego „K ijow ski lom­
bard pryw atny* zobowiązując je do rozpoczę­
cia działalności w ciągu 6-ciu miesięcy. O rga­
nizatorami now ego lombardu są obyw atel z 
gub. mińskiej A . Banzer i adw okat D. K . Zie- 
lenskij. Kapitał zakładow y T -w a  w ynosi 
2,000,000 rb. podzielonych na 4,000 akcyi po 
500 rb. każda. T -w o  będzie dokonyw ać zw y k ­
łych operacyi lom bardowych. Pożyczki pod za­
staw  rzeczy mają w ynosić ■’], sumy szacunko­
wej, a na kosztowności mogą w ynosić nawet 
90^. Co się tyczy normy procentowej, to ta 
ostatnia będzie w ynosić 1 i pół— 2 razy mniej 
niż w innych lombardach, w zależności zresztą 
od terminu, wrazie np. 6 miesięcznego terminu 
pobierać się będzie 9°̂ , w razie dłuższego ter- 
miuu 6%.

CNyli że ogółem procenty będą określone 
i2®(— i8 l|j rocznie, co (wobec istniejącej obecnie 
24°/,,— 3ó°/0) będzie wielką ulgą.

T -w o ma praw o otwierania filii w innych 
miastach.

—  Nowe towarzystwa Na ostatniem
posiedzeniu kijowskiej komisyi gubernialnej do 
spraw stowarzyszeń zuregestrow ano ustawę K i­
jow skiego rzecznego Moto-klubu, kijow skiego 
tow arzystw a miłośników muzyki kameralnej o 
raz żydow skich tow arzystw  dobroczynności w 
Humaniu i m. Brusiłowie powiatu radomy- 
skiego.

—  NOWO „dowody". Miejscowi zw iązkow ­
cy, którzy, jak  wiadomo, ogromnie wzięli do 
serca sprawę zabójstw a Jaszczyńskiego, prow a­
dzą obecnie na własną rękę dalsze dochodzenie 
w celu poparcia niezbitymi dowodami winy Bej 
lisa, gdyż, jak to zaznaczy) nawet skrajny pra­
w icow iec adw. przys Szm akow, który będzie 
popierał powództwo cywilne matki Juszczyńskie- 
go, dow ody przeciwko Bejlisowi, zaw arte w ak­
cie oskarżenia, pozostawiają wiele do życzenia

Jak wiadomo, gdy komisarz policyi K ra ­
sowski z rozporządzenia sędziego śledczego do 
spraw szczególnej w sgi, Fenenki, dokonał re- 
w izyi w mieszkaniu Bejlisa, jeszcze przed jego 
aresztowaniem, zastał tam brata Mendla Bejłisa 
A ro n t oraz Szneersona, Tartakow skiego i Czer 
nobyiskiego. Zdaniem m iejscowego Sherloka 
Holmesa zw iązkow ców , którzy specyalnie zaj­
mują się spraw ą zabójstw a Juszczyńskiego, po 
lieya. nie zw róciła w ów czas dostatecznej uwagi 
na znaleziony podczas rew izyi modlitewnik „Ku- 
sach-Ari" oraz na to, iż rzekomo zapisane w 
nim byiy nazwiska wszystkich osób, które za 
stano w mieszkaniu Bejlisa. ja k  słyszeliśm y, 
fakt ten niezwykle w ażny, według zdśnia ow ego 
detektywa-am atora, zakomunikował on prokurato 
row i izby sądowej, uzupełniając go  wiadom o­
ścią, iż „Czernobylski i Szneerson są przedsta­
wicielami dwóch dynastyi chasydów ".

—  Pocfągl spacerowe. Na czas letniego
sezonu r. b. zarząd kolei Południowo Zacbod 
nich w prowadza następujące pociągi space­
rowe:

Od d. 18 kwietnia do d. 15 października 
codziennie pomiędzy Kijow em  a Fastowem  po 
ciąg Ks 7 4 pomiędzy Kijowem  a Bojarką NEM 
72 i 79, Kijowem  a Teterow em  „NEM: 43 i 44 
Kijowem  a Borodianką MEN2 42 i 47.

Od d 1 maja do d. 1 września ccdzien- 
nie pomiędzy Kijowem  a M otowidłówką pocią­
gi .NENs 77 i 78 i pomiędzy Kijowem  a Bojsr- 
ką NEM 75 i 76.

Od d. 1 maja do d. 1 września tylko w 
następujące dni świąteczne: 3, 9, 14 i 25 ma
ja, 25 i 29 czerwca, 30 lipca oraz 6, 15, 29 i 
30 sierpnia odejdą pociągi spacerow e z Kijowa 
do Fastow a i z powrotem jNENb 37 i 78, z K i­
jo w a  do Bojarki „NEM: 70 i 71 i z K ijow a do 
Teterow a .N2.M1 41 i 46.

Czas odejścia wym ienionych pociągów 
spacerowych w skazany będzie w rozkładzie j a ­
zdy na sezon letni.

— Zgromadzenie ziemskie pow. kijow­
skiego W czoraj w lokalu zrrządu ziemskiego 
pow. kijowskiego rozpoczęło się nadzw yczajne 
zgrom adzenie ziemskie tegoż powiatu. Przew od­
niczył m irowy pośrednik p. Sierrnenkit wicz. P re­
zes zarządu ziem skiego p. Demczenko złożył 
krótkie sprawozdanie z działalności kijowskiego 
zarządu powiatowego, poczem prezes ziemstwa 
zreferował cały szereg w niosków  zarządu ziem ­
skiego. W obec konieczności uruchomienia per­
sonelu lekarskiego w razie ukazania się epide­
mii uchwalono upoważnić zarząd miejski do 
wydatkow ania z fuuduszów zapasow ych ziem ­
stw a na rozjazdy oddziału epidemicznego w ob­

rębie gminy bialogrodzkicj, nic posiadającej w 
promieniu 20 wiorst pom ocy lekarskiej, uchwa­
lono założyć ambulatoryum, odnosząc wydatki 
na urządzenie go na rachunek budżetu r. 19 13 . 
W  ten sam sposób rozstrzygnięto wniosek u- 
tworzenia okręgów  lekarskich w R zyszczow ie i 
W . Dm itrowiczach, wreszcie upoważniono za­
rząd ziemski do tworzenia kuratoryów  lekar­
skich w obrębie powiatu kijow skiego i zatw ier­
dzono regulam in takowych. Po przyjęciu dwu 
wniosków, dotyczących pomocy weterynaryjnej 
w powiecie, om awiano szereg kw estyi z dzie­
dziny szkolnictwa. Długa i ożyw iona dyskusya 
powstała przy rozpatrywaniu propozycyi oby­
watela ziemskiego p. Jeremiejewa zbudowania 
kompletu szkolnego za sumę 2 500 rb. z tem, 
iż brakującą sumę w yłoży on z własnych fun­
duszów. Przeciw  wnioskowi zaprotestował przed­
stawiciel duchowieństwa, twierdząc, iż zakłada­
nie now ych srkół ziemskich obok ceikiew no- 
parafialnych stwarza niepożądaną konkurencyę 
dla tych ostatnich. Zdanie m ów cy popierali 
przedstawiciele stronnictwa ultra-praw icow ego, 
a jeden z nich, p. Lubinskij, ostrzegał przed 
wpływam i szkół ziemskich, prowadzącym i do 
„iłiiminacyH z r. 1905. Natomiast radni wło­
ścianie sceptycznie zapatryw ali się na w pływ  
kształcący szkół parafialnych. Uchwalono przy­
jąć wniosek p. Jerem iejewa. Po przedyskuto­
waniu jeszcze paru spraw zebranie przerwano 
do dnia następnego.

—  Wyjazd p. gubernatora D ziś o g o ­
dzinie 9 min. 25 z rana gubernator kijowski 
A. G icrs w yjeżdża do Petersburga.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . U 
bieglej nocy polieya cyrkuiu podolskiego dokonała 
rew izyi mieszkań żydowskich w  d. Ni 22 przy ul. 
Andrzejew skiej i w  d. Ni 12 przy ul. B rackiej. A- 
resztowano 22 żydów, nie m ających prawa zatniesz 
kiw ania—w  pierwszym  domu i 70 w  drugim.

— Z E P S U T Y  K A W IO R . Na straganie A. £. 
Rulewskiej kom isya sanitarna w ykryła  17 funtów 
zepsutego kawioru Czerwonego, który też zniszczę 
no. Spisano protokół.

- P IE R W S Z A  P R Ó B A  V *A L K 1 Z  D R O Ż Y ­
ZNA. MIKSA. ltu. 5-go kwietnia na Besarabce i na 
targu Żytnim oiwarto poraź pierw szy jatki miejskie, 
urządzone w celu walki 2 drożyzrą mięsa w  mie­
ście. P ierw szy transpoit mięsa, wynoszący 40 pud. 
został rozehwytany na targu Żytnim w  kilka minut. 
Okazało się bowiem, że mięso n;e było gorsze, niż 
w innych jatkach, a o 2 kop. tańsze.

W obec otwarcia jatek miejskich, inne jatki 
obniżyły również sw e ceny. W łaściciele jatek za­
mierzają podać naczelnikowi kraju prośbę o zam­
knięcie jatek miejskich, zobowiązując się natomiast 
do wprow adzenia cen na mięso ustanowionych 
przez miasto. Obecnie zbierane są podpisy pod tą 
petycją .

—  Z A G A D K O W A  ŚMIERĆ. Oaegdaj z do 
mu Nr. 9 przy ul. Niemieckiej dostawiono do szpi­
tala Aleksandrow skiego chorego n» żołądek S. Isa 
jew a, który zm arł po upływ ie kilku godzin. Jaka 
choroba była przyczyną śmierci nie zostało ściśle 
stwierdzone. W obec tego zw łoki odesłano do pro 
sektoryum dla dokonania sekcyi.

—  Z A T R U t 1E K IE ŁBASA .. Portyer d. Nś 15 
przy ul. Michałowskie] Głuszezak zjadłszy kiełbasy 
poczuł się bardzo źle po niejakim Czasie. Lekarz 
„Pogotowia" skonstatował zatrucie. W ob ec grożae- 
go stanu chorego odwieziono go do szpitala A le ­
ksandrowskiego.

—  UJF.Cf. Dnia 5 go kwietnia na stokach 
ogrodu Cesarskiego ujęci zostuli: I. Bulanyj liczący 
14 lat i S. Babicz liczący 16 lat, obydwaj z krt 
dzionemi rzeczam i. Polieya aresztowała złodzieja 
zaw odow ego N. Szw ieca, z 4 szynami gum owem i 
Wartości 175 rb., zrabowanemi w  d. Ns 25 przy 
ul. W ielkiej u N. Zduniewicza; M. Garkawienbę, 
który skradł na targu Halickim  różne rzeczy I. Mi- 
kuszinowi; M. Saw rickij i N. żagorodnyj, którzy 
dokonali na tymże targu kradzieży u K . Morguna

- K R A D Z IE Ż E . D. 5-go kwietnia w  domu 
Nr. 71 przy ul. M.-Włodzimierskiej skradziono ze 
strychu bieliznę należącą do E. G-uszewskiej.

—  W  demu Nś 37 przy ul. W .-Żytom ierskiej 
skradziono rzeczy i pieniądze wartości 130 rb.

— Przy ul. Pokraw skiej dokonano kradzieży 
rzeczy z mieszkań: A. Kraw czenkl i Wr. Kw iatkow ­
skiej. Jeden ze złodziei został ujęty.

—  W  a. Nr. 13 w  Km itowym  jarze okradzio­
no mieszkanie Z. Biriczew a.

—  W  d. Nr. 44 przy ul. Lew aszow skiej w  n o ­
cy na dzień 5-go kwietnia złodzieje przedostali się 
przez otwarte clrno do mieszkania A . Gelfmana 
i skradli mu złote i srebrne rzeczy wartości 272 rb 
Następnego dnia odnaleziono część rzeczy, które 
już były  zastawione w  lombardzie.

—  P rzy ul. W ołoskiej nocni stróże ujęli w czo­
raj w nocy z kradzionym kogutem: S Jakowlewa 
i N. Sawienkę.

—  A ptekarz na Sołom ence S.Kierkis, zaw iado­
mił poiicyę, że z jego mieszkania w  d. Nr. 57 przy 
ul. W ielkiej skradziono zarobek dzienny.

—  W  d. Nr. 16 przy tejże ulicy skradziono 
pieniądze z mieszkania S. Zarem by t

—  OSUNIECIE SHj GO RY. W czoraj, około 
godz. 7 wieczorem , w  posesyi F. Jew siejew a przy 
ulicy Śam soniewskiej (na Podole) osunęła się góra 
i zasypała chatę, zbudowaną u podnóża góry. W  
chacie podczas katastrofy znajdowało się 6 osób, 
które zdążyły w yskoczyć przez okno wobec zatara­
sowania drzwi, Katastrota nastąpiła niespodzianie

—  SA M O BÓ JSTW O . W czoraj wieczorem  w  
d. Ns 12 przy ul. Ługow ej na Podole zastrzelił Się 
niejaki Tadeusz M ichałowski.

—  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. W  d. jNi 14 
przy ulicy Sofijowskiej usiłowała odebrać sobie ży­
cie żona studenta, słuchaczka w yższych  kursów 
żeńskich H. A . Pogotowie uratowało życie despe- 
ratce.

P rzv ul. B -Kudriawskiej usiłow ała otruć się 
służąca Barbara W ., którą po udzieleniu pom ocy 
lekarskiej umieszczono w szpitalu A leksandrow ­
skim.

W czoraj w  hotelu „Franęois" usiłował za 
strzelić się pomocnik isprawnika konotopskiego A. 
żelenskij. Desperaia w  stanie nieprzytomnym ulo­
kowano w  szpitalu Aleksandrowskim .

—  K A T A S T R O F A  T R A M W A JO W A . W czo 
raj o g. 11-ej w ieczorem  na Padole miała miejsce 
katastrofa tram wajowa. W agon linii Port -D w o rzec  
kolejow y na zbiegu ulic W  W ał i Meżygorskiej 
najechał na wagon linii kiryłow skiej. W agony zde­
rzyły  się przedniemi platformami. W agon linii ki- 
ryłnwskiej w ykoleił się. Motorowy tego wagonu 
I Kozłowski został uderzony w  piersi i nogi. O bra­
żenia okazały się dość poważne i Kozłow skiego u 
lokowano w  szpitalu Aleksandrowskim  Pozatem 
nikt z obsługi ani z pasażerów  nic ucierpiał.

BiuJetp Kijowskiej stacyl Meteorologicznej
Dnia 6 (19) kwietnia 1912 1,

I  T I  > |- ii
s rań* pm |wl arleti.

Temp. p®w, w edł C el 4 3 6,0 6,4
Bft43>metr pr<y O \» a a .  7484 74^2
Stop. wlic&iiitifJl w  proc. 97 84 86
K icr.l«zyb.w lat(w *.na».) Pun Płoz o
Chmur, w edł 10 « . ey*. 10 10 10
Ilość opadów w  mm 4,2 0,3 05

• J  1  m ei w i e o . 
do g 9-ej wrioC».

Nsjw. temp. paw letrsa w  ciąga doby . 7 r
N a jn iż s z a ..........................................................................3.7
Przeciętni tem, paw . w  ciągu dnby 56
W ielol. przcC. temp. pow. w  Ciągu -3el»y 78

O góln y atan pogody w R osyi 3 ran* n* 
podstawie telegramu głów nego Obaerwatoryusz 
iisy cu e g o t

Opady notowano miejscami na południowym  
wschodzie R osyi Europejskiej; tem peratura niższa 
od normalnej na południowym  zachodzie Rosyi E u ­
ropejskiej, w y ższa —w  pozostałej Rosyi.

Przew idyw ana pogoda na d: 7 kwietn’* c ie ­
plej na południowym  zachodzie Rosyi Europejskiej, 
ciepło w  pozostałych jej rejonach, przypadkowe o- 
pady miejscami w południowym  pasie Rosyi.

Z SĄDÓW.

Proces inżynierów wojskowych
W czorajsze posiedzenie sądu wojennego roz­

poczęło się o godz, 10 i pół.
Prokurator g e n -1 e j t. K a s i e ń k o  zw raca 

się do sądu z prośbą o odczytanie ułożonych przez 
niego pytań, na które mają dać odpowiedz rzeczo 
znawcy.

A d w .  p r z y s .  K a ł a c z e w s k i  w imieniu 
obrony zgadza s ę na to, nadmieniając, iż obrona 
przedstawi 2f- swej sirony oodobuy sp.s pytań dla 
rzeczoznaw ców  w  poniedziałek.

Prokurator odczytuje pytar.ii, poczem zeznają 
robotnicy M a g  1 a t , B u r y k, Z a m o r s k i ,  B a  
b a k  i P o l a k ,  którzy pracowali przy budowie wo 
dociągu w  Zm ierzynce. T w ierdzą oni, że przy k t-  
paniu row ów  pracow ało 50 -80 ludzi, p-zy  Kis.jr. . 
zaś pompie 16 ludzi w dwie zmiany po 8 robotni­
ków. Pomp tych było 8. W ynagrodzenie robotni­
ków wynosiło od 60 kop. do 1 rub. 20 kop., przy 
czćm  jeżeli robotnik pracow ał p rzez całą dobę, to 
otrzym yw ał podwójną płacę dzienną. Podczas k o ­
pania rowu głów nego w- pobliżu budynku z m aszy­
nami początkowo pracowano w gruncie kam ieni­
stym i posługiwano się jedynie łopatami, na g łęb o­
kości jednak sążnia natrafiono na grunt skalisty, ćo 
rezhijania którego musiano użyć oskardów. W ó w ­
czas robota zaczęła się.posuw ać bardzo wolno.

A d w . przys. K ałaczew ski zw raca uwagę sądu, 
iz prokurator i jego pomocnik niepotrzebnie dopy 
tują się św iadków o wysokości płaconego im w y ­
nagrodzenia, gdyż robotnicy opłacani byli nie przez 
zarząd dystansu, lecz przez przedsiębiorcę, w ięc 
kw estys ta nie ma dla spraw y żadnego znaczenia.

Pom. prokuratora k a p .  J a s n o g ó r s k i  od­
powiada na to, iż badanie św iadków  co do wyso 
kości plaCy było celow e, gdyż w  aktach spraw y 
znajdują się sfałszowane podpisy robotników na 
pokwitowaniaęh z otrzymania znacznie w iększych 
sum za pracę dzienną, niż to wskazują świadkowie.

Św iadek M i l  n e r  zeznaje, iż złożył ofertę 
zarządowi dystansu humańskiego na prowadzenie 
robót ziemnych podczas budow y wodociągu w 
Zm ierzynce. Przyjechaw szy jednak na miejsce rc- 
bót i przekonawszy się, iż są to roboty bardzo tru­
dne, gdyż polegają na drążeniu skały na bardzo 
ważkiej przestrzeni rowu, świadek cofnął sw ą 
ofertę

Na prośbę pom. prokuratora sąd konstatuje, 
iż W ilner złożył ofertę dn. 17 lipca 1906 r.

K a p .  J a s n o g ó r s k i ,  jakież pan tam chciał 
prow adzić roboty?

Ś w i a d e k .  Ja sam dobrze nie wiedziałem . 
Przecież 17 lipca 1906 r. tam już roboiy 

ziemne były ukońcżone i row y pokryte betonem? 
l ak, mnie chcieli naciągnąć.

Jak to mamy rozum ieć?
Na pomoc świadkowi przychodzi adw. przys. 

K ałaczewski, który w yjiśm a iż w  1906 rozeszła 
sic pogłoska, iż zarząd m. Zm ierzynki zapropono­
w ał inżynieryi wojskowej zaopatrywanie miasta w  
wodę z wodociągu, przeprowadzonego do koszar; 
dow iedziaw szy się o tern, świadek złożył swą ofer 
tę w  przewidywaniu, iż w szystkie dokonane już ro 
boty potrzeba będzie rozszerzać,

W dalszym ciągu sw ego zeznania W ilner 
stwierdza, iż grunt, w  którym przekopano w yżej 
wspomniany rów, jest to twarda skała wapienna; 
z powodu blizkości budynków nie możnąby jej b y ­
ło w ysadzać prochem, ani dynamitem, praca zaś 
ręczna byłaby zbyt kosztowna i dlatego świadek 
natychmiast cofnął swą ofertę.

Św iadek inżynier górnik A . S t r a u s  na p y­
tania adw przys. O golew ca oświadcza, iż urzędni­
kowi Soroczynskiem u nigdy nie .dawał żadnych ła 
pówek i nigdy nie słyszał od niego najmniejszej 
aluzyi w  tej kwestyi.

Oskarżony sztabs kapitan A n d r o n o  w pros:
0 pozwolenie 2adania świadkowi pytania.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę mówić.
Sztabs kap. A n d r n n o w .  C zy świadek przy­

pomina sobie, iż w  grudniu 1908 r. przysłał mi ła­
pówkę. którą mu oddałem w’ obecności naczelnika 
kurskięgo dystansu?

Ś w i a d e k .  Ja, łapówkę?... Nic podobnego 
nigdy być nie mogło.

Sziabs-kap A n d r o n ó w  opowiada szczegó­
łowo, jak  w  końcu r. 1909 należał do komisyi, k tó­
ra oglądała zbudowane przez inż. Strausa studnie 
artezyjskie w  gub. kurskiej. Pew nego poranku inż. 
Straus przysłał mu przez sw ego mechanika 50 rb. 
Oskarżony zapytał, co to za pieniądze, na co me 
chanik oświadczył, że jest to „wynagrodzenie", gdy 
zaś kapitan nie chciał ich przyjąć, pozostawił p ie­
niądze na stole i w ybiegł. Następnego dnia za po­
radą naczelnika dystansu kapitan w  jego obecności 
oddał tę sumę inżynierowi Strausowi

P r z e w o d n i c z ą c y .  C zy tak było rzeczy­
wiście?

Ś w i a d e k ,  Tak jest, przypominam sobie; 
szt.-kap. Andronów  oddal mi te pieniądze, lecz to 
nie ja je  mu posłałem. Roboty prowadzone były  
zdała od kolei, trzeba było jeździć, były różne w y­
datki, w ięc dałem memu majstrowi pewną sumę 
na nie. Sam się do tego nie mieszałem i nawet 
mnie w ów czas tam nie było.

Świadek p u ł k .  P u s z e c z n i k o w  potw ier­
dza, iż słyszał cd kap Dudyszkina. że ten opuścił 
stanowisko w  zarządzie jazynieryi i przeszedł do 
szeregów  armii Czynnej, ponieważ przedsiębiorcy 
dokuczyli mu ciągiem  proponowaniem łapówek.

Sędzia g e r .  M a k u l s k i .  Czyż to jest pra- 
wdepodobne Przecież dość byłoby z odpowied 
nią delikatnością raz dać im do zrozumienia, aby 
się nie naprzykrzali i napewno kap Dudyszkin nie 
byłby nadal narażony na tak nieprzyjemne p ro p o  
zycye. Pocóż w ięc kapitan rnusia! się aż przenieść 
do armii czynnej'J

Ś w i a d e k  wyjaśnia, że szt. kap. Dudyszkin 
przeniósł się początkowo do batalionu pontonierów, 
gdy zaś ten został skasowany, wstąpił do armii 
czynnej.

.~>wiadek i nż .  R e g e 1 oświadcza, iż nic w 
danej Sprawie powiedzieć nie może. Na żądanie 
prokuratora odczytano zeznanie jego , złożone pod­
czas śledztwa pierwiastkowego. Ś w iad tk  zeznał 
wówczas, iż do b iu ^  jego przychodzili często ja ­
cyś oficerow ie, prosząc o przedstawienie kosztory 
sów 1 warunków, na których m ógłby 011 wykonać 
rozmaite roboty. Za każdym razem panąwie ci 
dawali do zrozumienia, że roboty te w ym agać b ę ­
dą rozmaitych w ydatków  dodatkowych" i dlatego 
kosztorysy muszą być odpowiednio powiększone.

Św iadek doskonale rozumiał, iż ow e „w ydat­
ki dodatkowe" muszą być doliczane do kosz ów 
danej budowy, gdyż pójdą na „purękawiczne" dla 
pośredników, którzy z nim pertraktują. Jednakże 
nigdy żadnej roboty rządowej świadek nie otrzy­
mał, W iadomo mu również dobrze, że tak samo 
dzieje się na kolejach; jeżeli przedsiębiorca posta­
wi nawet cenę najniższą, oferta jego nie będzie 
przyjęta; natomiast zaw sze otrzyma robotę przed­
siębiorca, który postawi cenę wysoką i zrzeknie się 
nadwyżki wynagrodzenia na korzyść osób pośre­
dniczących. Pośrednicy Ci zw ykle nawet otwarcie 
mówią, iż należy postawie w ysoką cenę.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy świadek potw ier­
dza pow yższe zeznanie?

Ś w i a d e k .  Tak, jest to prawda.
P r o k u r a t o r .  Jacyż to oficerow ie p rzy­

chodzili do pana?
Ś w i a d e k .  Nie wym ieniali mi Swych na­

zwisk
P r o k u r a t o r .  Czy byli to oficerow ie in-

żyniery;?
- ś w i a d e k .  W iem, że byli to oficerowie, 

ale z jakiego rodzaju wojska, powiedzieć nie rao 
gę, gdvż się na tem nie znam.

Św iadek p u ł k .  N i k i t i e r i  k o  długo opo 
wiada znaną już z aktu oskarżenia historyę budc- 
w y wodociągu w  Zm ierzynće i dwuletniego spraw* 
dzania przez najrozmaitsze komisye sprawozdania
1 rachunkowości z tej budowy Następnie, na py­
tanie obrońcy, kap. Kiersnowskiego, stwierdza cn, 
iż pomiędzy b. naczelnikiem inżynierów okręgu, 
gen. Tarasienkow em  a pomocnikiem jego, gener? 
łem Akim owem , zawsze panowały niezbyt osobli­
we stosunki.

K a p .  K i e r s n o w s k i .  Podczas śledztwa 
jednak powiedział pan zupełnie co innego, miano 
wicie, iż gen. Tarasienkow  tia wszystkich patrzył 
podejrzliw ie i w szędzie w idział nadużycia.

ś w i a d e k  oświadcza, iż nic podobnego nie 
mógł powiedzieć.

Na prośbę obrońcy przewodniczący stw ier­
dza, iż na śledztwie pułk. Nikitienko w  rzeczyw i­
stości scharakteryzow ał gen. Tarasienkow a w  sło ­
w ach przytoczonych przez kapitana Kiersnow ­
skiego.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Kiedy sprawozdanie 
z budowy wodociągu zostało przesłane do główne 
go ząrządu inżynieryi?

Ś w i a d e k .  Dokładnie nic pamiętam. W  
każdym razie nie później, niż w  ciągu tygodnia po

os.atecznem sprawdzeniu go przez w szystkie k o ­
misye.

P r z e w o d n i c z ą c y .  My wiem y z aktów 
spraw y, że tego sam ego dnia. Czy nie w ie pan, 
dlaczego się z tem pośpieszono?

Ś w i a d e k .  Pewno dla tego, że było  już 
bard.ro spóźnione, gdyż kom isye spraw dzały je 
przez dwa lata.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A  inne przyczyny me 
przychodziły panu do głow y?

ś w i a d e k .  Nie.
P r z e w o d n i c z ą c y .  A  któż pisał raport, 

dołączony do sprawozdania.-'
Ś w i a d e k .  Sekretarz w ydriału gospodar­

czego, pułk. Lilje.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy gener. A k :mow 

nie brał udziału w  redagowaniu tego raportu?
Ś w i a d e k .  Zdaw ało mi się, iż musiał de 

war w skazów ki, gdyż kilkakrotnie podczas pisania 
raportu zachodził do gabinetu pułk. Lilje.

Oskarżony g e n .  A  k i m ó w. C zy to był ja ­
kiś w yjątkow y wypadek, że zaszedłem do gabinetu 
pułkownika^ Czy nie interesowałem  się i nie w g lą ­
dałem w e wszystko, co się działo w  zarząd ie?

Ś w i a d e k .  Tak, to prawda.
G e n .  A k i m o w  w  dłuższem przem ówieniu 

wyjaśnia, iż osobiście kierow ał wszystkiem i praca­
mi zarządu okręgow ego i zawsze surowo prze 
strzegał, aby w szystkie czynności w ykonywane by­
iy jaknais2ybciej, aby każdy papier w ysyłany b ył 
jaknajprędżej do miejsca sw ego przeznaczenia. Nie 
spodziewał się jednak nigdy że pośpiech ten po­
czytyw any mu będzie za wir.ę.

Po -wyjaśnieniach gen. Akim ow a przew odn i­
czący zarządził przerw ę do godz. 10 z rana dnia 
dzisiejszego.

FfiZYiECHAlE DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Andrzej Nawaszyn, 

rz. r st., 7. Petersburga; Edward Ganzcn z P eters­
burga; Dymitr Skugar-Skwarski, p adw. prz., 
z Czernihowa; Fryderyk Danr.erberg z O dęty; Kon­
stanty Podolski, p adw p r z , 2 Żytom ierza; Robert 
bar. Snois, inż., z W arszaw y; M. Goto, in z , z W a r­
szawy. M. Danbot, kupiec, z Astracham a

H otel hrenęow . pp. Piotr Sokolski z M oskwy; 
A lek sy  Laszczenko z Moskwy; Marya Antoniewicz 
z Petersburga; Emii Burhard z Elisaw etgradu; W . 
Sułuanow z Moskwy; Klemens Saw icki z W arsza­
wy; Konstanty Znaczkowski z Jampola; Jakób Eiler 
z W oroneża.

Hotel Ermitage: pp. Eugeniusz Radomski, o f , 
z Żytomierza; Michał Nowikow, kupiec, 2 Odesy; 
Jan Matwiejew, kupiec, z Odesy; Dymitr A leksie- 
-jew, kand. praw , 7 Kurska; Gabryel Kirpiczenkow  
i  Kiursks; Marva Kirpiczenkowa 7 Kurska; Piotr 
Poturzański z Moskwy; I. Poturzańska z Moskwy; 
Leokadya Poturzzńska z Moskwy; Mikołaj Mitrofa- 
now z W asylkow a; Nadzieja Bonsowskn z M oskwy; 
Michał Mironowicz z Moskwy; O lga Mironowicz 
z Moskwy.

Hotel Hładyniuka: pp Piotr ks. Ratijew, rz. 
r. st., z W innicy; Sergiusz Pajewski, insp. fabr., 
z Żytomierza; W . Usow z Petersburga; Szczepan 
Forafonow z Moskwy; Marya Jordańska z Peters 
burga; W iara Szołm ziow a z Moskwy; Eugeniusz 
Archipenko; W acław  M yc’ kowskt, Ukarz, z pow . 
taraszczań skiego; Konstanty Sachnowski, lekarz, 
z Czern-howa.

Hotel Universal: pp. P aw eł T im cfiejew 'Cz 
z Odesy; Z  Rąbinow icz z Przyłuk; W . Zatwornicki 
z Cwietkowa; 1. Rosenberg z Petersburga; Stani­
sław  Gumkowski 2 W innicy; Antdni Zibcrt z B e r­
dyczowa.

Hotel Rosya: pp, Józef Siarkow ski, generał, 
z W innicy; J«t Zaikin, awiator, z Bukaresztu; Mi­
kołaj K ardaszew  z Odesy; P aw eł Cnristiansen, k u ­
piec, z LitwUfówki; D Cnckina; Antoni C.yiowicz, 
weter., ze Zwienigr.; Anastazya Piasecka z Czerni 
bowa; Aleksander G órcw icz, "art.. z Moskwy; Kon 
stanty Siuczew ski, duchowny, z Radomyśla* A:ina 
Kardaszewa z Odesy: M. Zatkina; Korybut-Daszk.e- 
w icz z K o n o t; W Śłucze-wska; W łodzim ierz K u ­
rów, kupiec, z Charkowa; Jan Am chow ski z O b u ­
chowa; Filip ( wietkewski r Kaniówr Katarzyna 
Cw ietkow a z Petersburga; Jan Sapielkow , kupiec, 
z Kaniowa.

Ostatnie wiadoraoici.
Katastrofa W kościele. K orespondent 

„Beri. T ageb i."  donosi z Nowego Jorku. W  
H arrington w New Jersey zdarzyła się we w to­
rek okropną katastrofa. Gm ins katolicka eb  
cbodziła uroczystość pośw ięcenia kam enia w ę ­
gielnego pod n ow y kościół. Do połow y wy* 
kończony kościół zapełniony był po brzegi N a ­
gle zarw ała się podłoga i trzysta osób p o grze­
banych zostało gruzami. Dotąd w ydobyto 
dwóch zabitych i kilku umierających. 50 osób 
jest ciężko rannych. Około 250 osób znajduje 
się jeszcze pod gruzami. R ozgryw ają  się w strzą­
sające sceny.

T s lc g r a iiif .
{Od korespondeniJw własnych i Aycncyi Pe­

tersburskiej}

Wojna włosko-turecka-
LOlidyn (AP). W edług inform acyi agea- 

cyi L loyda, z w yspy Tenedos o g. 4 m. 30 w i­
dziano eskadrę wioska, składającą się z 15 sta­
tków  na drodze z lmbrosu. Słychać strzały 
armatnie.

Konstantynopol (AF). Statki udające się 
do Dartlanelów zostały zatrzym ane, te z a ś ,k tó ­
re już w ypłynęły, zostały zawrócone.

Gabes (AP). Szw adron spahisów  p ocią­
gnął ze Sfakou do Bengardanu w celu pełnie- 
n a służby w yw iadow czej na gran icy T rypoli- 
su oraz w celu przeszkodzenia wiochom w k o rzy ­
staniu dla celów w ojennych z kolei tumskiej.

TrypOliS (AP). Idąca na spotkanie kolu­
mny pro-wiantowej kompania w ojska z Tadju- 
ry  spotkała bandę rozbójników złożoną ze 100 
łudzi i rozproszyła takową. D ow ódca wojsk ta- 
djurskich w ypraw ił oddział, by przeszkodzić co­
fnięciu się rozbójników  W ojsko spotkało się 
z oddziałem arabów, składającym  się z 300 lu­
dzi W  potyczce, jaka się w yw iązała, n iep rzy­
jaciel stracił 40 zabitych i przeszło 100 ra n ­
nych. W  oddziale tadjurskim 2 zabitych i 6 
rannych.

Ateny (AP). D w a silne oddziały włoskich 
statków wojennych przepłynęły wczoraj pod 
Skirosem, jeden z rana drug; wieczorem  w kie­
runku północnym  Z  raca  podpłynęły do R o- 
dosu 4 pancerniki włoskie, z których dw a prze­
płynęły pod miastem, zatrzym ały statek grecki 
i zrew idow aw szy go, puściły.

Konstantynopol (AP). 27 włoskich sta­
tków wojennych zaczęło z rana bom bardowa­
nie fortyfikacyi leżących przy wejściu do Dar- 
dLnelów.

Konstantynopol (AP) Donoszą urzędu- 
wnie, że fleta włoska, która ukazała się pod 
KumKale, składała się z 4 panccrniiców, 20 tor­
pedowców i 3 statków transportowych; jedne­
mu z nich ogień z dział fortu Orchante w yrzą ­
dził poważne szkody W łosi bom bardowali lor- 
ty : Toprakkale, Kum kale 1 Orchanie i dokonali 
180 w ystrzałów .

Konstantynopol (AP). D w a statki w ło­
skie zbom bardowały W ata, głów ne miasto Sa- 
mosu. Statki, które bom bardow ały Kum kale o 
g. 3 ej po połudn.u odpłynęły w kierunku T e- 
nedosu. A gen cya  otomańska donosi o rezulta­
cie bom bardowania: po stronie tureckiej’ został 
raniony żołnierz, zabity koń i spłonęły koszary.
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W łosi przecięli kabel telegraficzny na morzu 
Egejskiem . T u rcy  umieścili miny pływ ając e 
w  Dardanelach. Ż egluga została zupełnie prze­
rw ana. W edług komunikatu urzędow ego tylko 
8 statków  bom bardow ało forty przy w ejściu do 
D ardanelów . W ed łyg  inform acyi ustnych bom­
bardow anie trw ało  jeszcze o godz. 5 ej po p o ­
łudniu.

Patersburg (Wł.). Am basador rosyjski w 
K onstantynopolu G iers doniósł telegraficznie 
ministerstwu spraw  zagranicznych, że turcy 
zamknęli Dardanele dla okrętów  handlo­
w ych.

Petersburg (W i ). Am basador turecki w 
Petersburgu otrzym ał telegram, donoszący, że 
W łosi ponieśli w  D ardanelach znaczne straty.

W ledeii (W ł.). W  m iejscow ych sferach 
dyplom atycznych panuje przekonanie, że W łosi 
działają w porozumieniu z R osyą

Berlin (Wł.). Istnieje p ew n o ść now ych za­
burzeń na Bałkanach W edług pogłosek, Serbia, 
G recy  a  i B ulgarya porozum iały się co do w y­
zyskania tragicznego położenia T u rcyi.

Petersburg iW ł) ..  Kom itet floty dobro­
wolnej w ydał rozporządzenie, ażeby okręty flo­
ry pow racające do O d esy zatrzym yw ać w Port- 
Saidzie,

Berlin (W ł f. W ysp a  Lem nos została za­
garnięta przez w łochów .

Berlin (Wł.). Eskadry m ocarstw pośpiesz­
nie zbliżają się  do D ardanelów .

Saloniki (AP). Lediblbarch na brzegu 
europejskim D ardanelów  po dwugodzinnem  
bombardowaniu przez flotę W łoską zaprzestał 
strzelania.

Konstantynopol (AP1. Flota w ioska roz­
poczęła bom bardowanie w ysp Chiosu i R o ­
dosu

Konstantynopol (AP). Bom bardowanie 
D ardanelów , Sam osu i  R odosu uw ażane jest 
za dem onstrację, m askującą w yłądaw anie w ło ­
chów  na jednej z wysp. P erty  nie odniosły 
szwanku.

Rgym (AP), A gen cya  Stefauiego zaprze­
cza pogłoskom  o uszkodzeniu okrętu w łoskie­
go podczas onegdajszego bom bardowania. F lo­
ta turecka nie opuszczało D ardanelów . Ukazał 
się tylko jeden torpedowiec, który następnie u- 
krył się pośpiesznie.

Konstantynopol (AP). W edług urzędow e­
go komunikatu, włosi wczoraj ostrzeliwali D ar­
danele z odległości 10 kilom etrów dzięki cze­
mu działa W łoskie nie w yrządziły szkody.

Dziś włosi nie ukazyw ali się w pobliżu 
Dardanelów,

Z Turcyi.
Konstantynopol (AP). R ada ministrów 

obraduje u w ielkiego w ezyra.
Konstantynopol (AP). W  mowie trono­

wej wskazano na pokojow y, ufny i serdeczny 
charakter stosunków T u rcyi do m ocarstw za­
granicznych. D la rozstrzygnięcia sporu p o gra­
nicznego z Persyą tw orzy się specyalna komi- 
573, d e cy zja  której w razie różnicy zdań prze­
kazana zostanie haskiemu sądow i polubowne­
mu. „Pragniem y pokoju— opiewa m ow a— lecz 
pokój może zakończyć w ojnę w razie istotnego 
całkow itego zachow ania naszych praw  zw ierz- 
chniczych * Następnie w yrażono podziękowanie 
turkom i arabom  walczącym  na polu chw ały. 
M ow a dotyczy w prow adzonych reform i w y­
siania w tym celu specyalnych komisy: do Ru- 
melii 1 A n atolii oraz projektów  budowy kolei 
do A natolii i M acedonii w  celu pt2ączems' w y­
brzeża morza Czarnego z kolejam i anatolijskie- 
mi oraz tureckich z greckiem i i bułgarskiemi. 
Skonstatow ano w zrost dochodów państw ow ych. 
W  spraw ie kreteńskiej oświadczono: „A nglia,
F ran cya  1 R o sya  zaptrwr.ify nas o sw ym  z a ­
miarze popierania praw  zw ierzchniczych Turcyi. 
Nasz rząd stanie w obronie tych praw ,"

Echa katastrofy
Londyn (AP). (Izba gmin). M inister han­

dlu odpowiadając na interpelacyę w sprawie 
katastrofy na statku T itan ic", ośw iadczył, że 
m inisterstwo handlu rozpatrzy przepisy, doty­
czące szalup ratunkow ych.

W aSżyngtO ll (AP). D o izby reprezentan­
tów  wniesiono rezolucyę, proponującą zw ołanie 
konferencyi m iędzyna-odow ei dla opracow ania 
jednakow ych przepisów  w celu zapewnienia 
bezpieczeństwu załogi 1 pasażerów  na statkach 
handlowych.

Z parlamentu au&tryackiego.
Wiedeń (AP). Odoyio się pierw sze po­

siedzenie izby po przerwie wielkanocnej. P r e ­
zydent w yraził ubolew anie z powodu katastro­
fy  na statku „Titanic®. R ozleg ły  się w ów czas 
okrzyki posłów chorwackich: „Zapom nieliście
0 katastrofie w Chorw acyi. O  niej rów nież 
należałoby wspomnieć®. W niesiono interpela­
c je  słow ian południow ych i czeskich oraz so- 
cyaiistów  niemieckich o zniesieniu gw arancyi 
konstytucyjnych w Chorw acyi. P rzyw ódca Sło ­
w eńców  Szusterszic wskazuje w interpelacyi, że 
zarządzenie takie odbije się źle na bałkańskiej
1 adryatyckiej polityce monarchii i wyrządzi 
uszczerbek stanow isku A ustro-W ęgier. Surow e 
obchodzenie się z oddauymi dynasty: Chorwa­
tami żle w płynie na ludność anektowanych 
niedawno diielnic południowo słowiańskich. P o ­
łudniowi słowianie odczuwają zadany Chorwa­
tem  cios i są pow ażnie zaniepokojeni o swoją 
przyszłość.

Przeciwko anglikom
B sriln  (AP.) Z  Cypru donoszą, że po­

słowie greccy w radzie praw odaw czej złożyli 
pełnom ocnictwa i w yrazili protest przeciwko 
rządow i angielskiemu. Ludność w yraża p o­
słom współczucie.

Sprawy maksyicańskle.
Meksyk (AP.) W  odpowiedzi na notę 

pólnocno-am erykańską rząd meksykański zazna­
cza, żc rząd waszyngtoński nie ma praw a u- 
dzitlania rad M eksykowi. Prezydent republiki 
m eksykańskiej składa odpowiedzialność za akty 
gwaitu w dzielnicach opan ow anych przez po­
wstanie.

Z Persja.
Tahc;*an (A r). E rzjŁ y l tutaj nowom iano- 

n y ambasador angielski.
Teheran (A !1). K urdow ie z Sałar ud-Dao- 

ulebem rabują w Herusie w dalszym  ciągu. 
O ddziałow i bachńarów rozkazano skończyć z 
powstańcam i w Zendżam e i udać się do 
Herusu.

Teheran (AP). K siążę regent zaprzecza 
jakoby podróż je g o  do E.iropy miała urzędowy 
charakter Jedzie on w yłącznie tylko dla sw e­
go  zdrow ia.

Z Tybatu.
Londyn (AP). Z  K alku ly  otrzym ano w ia ­

domość o przybyciu do Kum baw ongu, na g r a ­
n icy angielskiej, taszilam y, który zbiegi z Szi- 
ga-T se, co św iadczy widocznie, że wiadom ość
0 powodzeniach lybetańczyków  jest niepraw dzi­
wa. Żołnierze chińscy przybyw ający  do K a- 
lim pongu twierdzą, że tybetańczycy zapłacili 
im za ustąpienie z kraju.

Fiancuzi w Maroku.
Paryż (AP). A gen cya  H avasa donosi, że 

Moinier zarządził w ysłanie w ojsk z Casablanki 
do Mekinezu na miejsce oddziału, który w yru­
szył do Fezu. M illeranć zalecił M oinier'ow i, by 
zawiadom ił rząd o m ożliwości w ysłania w ojska 
do Marek?..

Faz (AP). Przybyły do S efry komendant 
Felier zajął fort południowy. D w aj oficerow ie
1 kapral zostali zabici. Jeden przepadł bez 
w ieści.

Paryż (AP). A gen cya  H ayasa donosi, że 
F rancya rozporządza w  Muroku oddziałem skła­
dającym  się z 20 tys. ludzi, z których 6,000 
ludzi znajduje się w  okolicach Mekinezu i F e­
zu. Telegram y R egn ault’a donoszą, że sułtan 
był odcięty w swoim  pałacu i znajdow ał się 
tylko pod ochroną gw ardyi. M ulay Hafid i 
M aghzen udzielają poparcia władzom francuskim. 
Pow stanie jest rezultatem  spisku. Noc upłynęła 
spokojnie. Z  rana strzelanina została w zno­
wiona.

Echa krwawych rozruchów.
Petersburg (W-k I F>o zarządu kopalni łeb­

skich telegrafują, że z liczby rannych robotni­
ków  zmarło 60-ciu. G rzebanie zabitych i zmar­
łych wskutek ran odbędzie się kosztem T o w a ­
rzystw a kopalni.

Petersburg (Wł.). Generał-gubernator ir­
kucki, baw iący w Petersburgu, wczoraj odw ie­
dzał pałac Aniczkow ski, poczem wieczorem  
Spiesznie odjechał do Irkucka.

P&tarsburg (Wł.). „N aw . W rem ." oskarża 
T ow arzystw o  kopalni leńskich o nieuw zględnie­
nie ekonom icznych żądań robotników . P ostę­
pow anie takie doprow adziło do krw aw ej kata­
strofy

Petersburg (Wt.). O p o z y c ja  Dum y zam ie­
rza w nieść interpelacyę do rządu w sprawie 
zajścia  w kopalniach leńskich.

Przed wyborami do 4-ej Dumy.
Petersburg (W ;.). Październikow cy w ysu­

wają w Petersburgu kandydaturę sekretarza 
biura party i N ikanorcw a.

Komunikat urzędowy.
P etersb u rg  (AP;. (Urzędownie). Sytu acya  

w leńskim rejonie kopalni złota, gdzie, jak wm 
domo, przy końcu lutego rozpoczął się strajk 
robotników, zaostrzyła się znacznie w  ostatnich 
czasach. N a początku strajku robotnicy p o sta ­
wili szereg żądań, w których oprócz skarg  na
niedostateczne pożyw ienie i m ieszkania i na
pogw ałcenie niektórych punktów kontraktu, j a ­
kiego dopuściło się Leńskie T -w o  kopalni zło 
ta, dom agali się jeszcze 8 ic  godzinnego dnia 
roboczego, bezzw łocznego uw olnienia 35 urzęd­
ników kopalnianych i dopuszczenia nadal u 
wolnienia robotników  nie inaczej, jak  za zgodą 
w ybranych delegatów .

O prócz tego robotnicy żądali znacznego 
podw yższenia płacy zarobkow ej, ? w razie nie- 
zgodzenia się na to— zapłacenia robotnikom  do 
września, w liczając i dnie strajku. T -w o  ż e ń ­
skie, uw ażając niektóre żądania za  n iera cjo ­
nalne. (tak np. pomoc lekarska według ośw iad­
czenia zarządu jest zupełnię dostateczna, po­
niew aż w kopalniach jest 6 lekarzy, 12 felcze­
rów  i 5 felczerek), zgodziło się na szereg 
zmian w istniejących w kopalniach przepisach, 
odrzuciło jednak żądanie podwyższania płacy 
zarobkowej, w ydaw ania pieniędzy za dni straj­
ku i zapłacenia robotnikom  do września. W y ­
toczone przez Leńskie tow arzystw o niektórym  
robotnikom  spraw y za naruszenie kontraktu 
rozstrzygnięte zostały przez sędziego pokoju na 
korzyść T -w a  1 za winnych naruszenia kon­
traktu uznani został' robotnicy.

O soby, w stosunku do których zapadły 
takie w yroki sądu. miały być w ysiedlone z na 
leżących do żeń sk iego  tow arzystw a mieszkań 
kopalnianych, lecz robotnicy sprzeciwili się te­
mu. W ob ec wzburzenia wśród robotników, za ­
łoga m iejscowa została wzm ocniona przez od­
dział w ojskow y z Kirenska, wobec tego ogólna 
liczba w ojska w kopalniach, wliczając strażni­
ków  m iejscowych, w ynosiła 340 ludzi. R ó w n o ­
cześnie w ydelegow ani zostali z Irkucka do ko­
palni leńskich w iceprokurator irkuckiego sądu 
okręgow ego i rotm istrz żandarm eryi Teresz- 
czenkow. W szelkie usiłowania dojścia do po­
kojow ego porozum ienia z robotnikam i były 
bezowocne, i robotnicy korzystali w dalszym 
ciągu z żyw ności ze skiadów Leńskiego tow a­
rzystw a oraz z mieszkań. Sytuacya tego ro­
dzaju, w której robotnicy w zbraniając się p rzy­
stąpić do pracy mieli zarazem  zabezpieczone 
sw e potrzeby, zagrażała tern, iż strajk prze­
ciągn ie się na czas nieokreśiony. Tym czasem  
osoby w ydelegow ane do kopalni stwierdziły, 
że całym  ruchem kieruje komitet strajkow y, na 
czele którego stoi jeden z zesłanych tutaj o- 
siedledców . Poniew aż robotnicy byli skłonni 
naogól do wznow ienia pracy i według w szel­
kich danych uchylali się od takow ej, jedynie pod 
naciskiem  wspom nianego komitetu, przyczem, 
nieograniczając się do strajku biernego, przed­
siębrał- już a tc y ę  czynną i przeciwdziałali w ła­
dzom (niedopuszczenie w ysiedlenia robotni­
ków , co do których zapadły w yroki sądowe, 
sam owolne rew idow anie pociągów  i usuwanie 
gwałtem  od pracy robotników  nie strajkują­
cych), postanow iono więc aresztow ać komitet 
strajkow y Na m ocy odnośnego postanowienia 
sędziego śledczego w n ccy  z da, 3 go na 4-y 
kw ietnia członkowie pom ienionego komitetu w 
liczbie 10 zostali aresztow ani, poczem  w zbu­
rzon y tłum, składający się z przeszło 1,000 ro 
botników, udał się do inspektora okręgow ego 
z kategorycznem  żądaniem bezzw łocznego u- 
w olnienia aresztow anych. Jako termin spełnie­
nia tego żądania oznaczono 3 godzinę po po­
łudniu. W szystkie próby uspokojenia robotni­
ków  okr.z»,ły się bezowocne, i tłum, który 
wzrósł już do 3,000 osób, w yruszył do obozo­
wiska oddziału w ojskow ego, dokąd przybył o- 
koło g. 5 i pół po południu. Bez względu na 
poczynione ostrzeżenie tłum uzbrojony kolami, 
cegłami i kamieniami zaczął nacierać groźnie 
na oddział w ojskow y, który, był zm uszony dać 
kilka salw.

Przytem  według doniesienia inspektora o- 
kręgow ego zabito 107 robotników  i ranio­
no 83.

Kolaje skarbowe
P etersbu rg (-Wł.). K oleje skarbow e w r 

1 91 1  przyniosły 50 m ilionów rubli czystego 
zysku.

Pociągnięcia do odpowiedzialności.
P etersbu rg (Wł,). Redaktor praw icow e­

go pisemka „R uskoje Cztienie" generał Daben- 
skij pociągnął do odpowiedzialności sądowej 
redaktora „Ziemszcziny® G linkę— za oszczercze 
twierdzenie, jakoby gen. D jbeiiskij został prze­
kupiony przez finlandczyków

Uniewinnienie.
Petersburg (Wł.i* Sędziow ie przysięgi' 

uniewinnili oskarżonego o fabrykacyę monet 
fałszyw ych W łodim ircw a. Podczas rozw ażania 
spraw y został ujaw niony fakt, że robotnik p ra­
cujący u W iodim irow a— Ignatjew  aresztow any 
podczas rew izyi w mieszkaniu W łodim irow a 
zgstal uw olniony na żądanie „wydziału ochra­
ny, O becnie Ignatjew  został aresztow any jako 
członek nowej szajki fabrykantów  monet fał- 
sr.yw ych.

Aresztowania-
Petersburg (Wł.), Aresztow ano tu miesz­

czanina K arankow a, który usiłował otrzym ać 
w banku 13,200 rb. na m ocy sfałszowanego 
upoważnienia m inisterstwa spraw  wewnętrznych.

Szczegłowitow a prawa wyborcze dla kobiet.
Petersburg (Wł.). Minister Sprawiedliwo­

ści Szczcgłow itow  złożył R adzie ministrów me- 
moryał w  sprawie nadania praw  w yborczych 
kobietom, Szczegłow itow  w ypow iedział się p rze­
ciwko temu projektowi.

(Od Agmcyi Petersburski).

E a d a  Państw a.
Fcsiedzenle z ( 1 3  kwietnia.

Przew odniczy Akim ow .
R ada rozw aża w  dalszym  ciągu projekt 

praw a o nauczaniu począikowem . Na porząd­
ku dziennym ustawa szkół początkow ych W  d y­
sk u sji nad art. 9, przewidującym  w miejsco­
wościach z ludnością obcoplemienną wykładjjję- 
zyków  m iejscowych, brali udział, oprócz referen­
ta Zw ierjew a, StissynsJcij, który domagał się 
zachow ania w spraw ie wykładu języków  m iej­
scow ych obecnie obow iązujących przepisów 
oraz D slnigshausen, Szebeko i  P ich n o , którzy 
zw alczali popraw kę Suszyńskiego.

Durno W 0 twierdzi, że cała kw estya jest 
wynikiem nieporozumienia. Nikt niezamierza ka­
sow ać dozw olonego obecnie w ykładania w szko­
łach języków  m iejscowych. W dzięczność ob60- 
plemieńców ćia  R osyi jest obojętna.

Posiedliśm y ich nie poto, by troszczyć się
0 przyjem ność dla nich, lecz dla tego, że są 
nam potrzebni, więc postępujemy z nimi odpo­
wiednio do w ym agań interesów  naszej o j­
czyzny.

A rt. 11 o wykładaniu religii niępfaw o- 
sławnej w języka-h  m iejscowych, zredagowano 
w ten sposób, że o języku wykładu decyduje 
nie gubernator, lecz rada nauczycielska.

Izw o lsld j w  imieniu mniejszości komisyi 
proponuje pozwolić na w ykłady w języku oj­
czystym uczniów w szkołacd jednokla&cwych
1 pierw szych dwóch klasach szkół ówuklaso- 
w ych— z wyjątkiem  wykładu języka rosyjskiego.

H r. W ielop olski składa poprawkę, w e­
dług której w szkołach polskich w szystkie przed­
m ioty oprócz języka rosyjskiego wykładane są 
w języku poiskini.

Stiszinskuj oponuje przeciw ko temu, tw ier­
dząc, że polacy w kw estyi szkolnej z pozycyj, 
obronnej przeszli do atakow ania— rządu R ada 
Państwa powinna w yw iesić flagę państw ow ą 
na gmachu państw ow ej szkoły początkowej 
i uznać, że w calem państwie język  rosyjski 
jest językiem  w ykładow ym  w  szkole początko­
wej. Następne posiedzenie dziś

ilslda Petersburga.

94.87 

4- 3° 

37ó8

Dnia 6 kwietnia ig ia r .

W eksle term inowe na Londyn 3 m 10 f. it.
„ czeki za 10 f. et.
„ na Berlin 3 *n. za sou m. . 
j czeki za 100 mar. . . . .
„ na Paryż 3 m. za ico  fr. . 
e czekł za 100 fr. . . — .—

Dyskonto giełdow e . . . .  — .—
Państwowa renta . . . 91 '18

5° u Pożyczka 1905 r. . . . 104%
5*//„ Pożyczka 1908 r. io p i,
4 /ju/- Pożyczka 1503 r. . iop1/,— ioo5/,
5 0 , Pożyczka 1900 r. 103=19
41'2°]0 Pożyczki" 1909 r. . . . ioo1/!— iooaL
4°/0 Listy zast. S z la d i, Banku. . 00L4— 9181
41 ji- J L isty zast. SzlaCh. Banku Ziem  go*/4
5s/° „  .  . . . .  .  99rl ,— 100
4®/g Św iadectw a w łościańskie . 92— 92*]*

,  » 92
5%/ św iad ectw a włościańskie. . 99-/11
5'J,'a Pożyczka prem. 1864 1. . . 4581)*

„ ,  18Ó6 r. . . 356
50/ę Obi. prem. Szloch. Banku . 332*/*
3ha% Listy Zast. Szłach Banku Ziena 86’/*
4Va% Obiig. Petersb, M. Kred. T-a 8g!l - --91
5°/0 O biig. Kijowsk, f i. Kred. T -w a. 90

8 5 -8 6
5°/0 Obiig. M oskiewsk. Kred. T-a. . 100— 101

u .  ,  93
O biig. Odeśk- Kred, T-r* . gz3 4— 9 i8li 

4ł/30.'o .  Feszr.-T aur. B. Ziem . 86—863i4
4i/ir‘V  ■ Wlleńsk. Bau. Ziem . 86—86sl»
V/»Wo a Dońsk. . . .  84*1,

Kijow sk Banku Ziem .
4 V J,3 Moskiewsk.

*
Poitaw sk.
Tulsk:

Charkow sk. . „
+7p'o Listy Z a śt. Chers Banku Ziem .
Akcye i-go T -a Z e g l. po Dnieprze. —

„ 2-gO „ „ „ „ .
A k c y e  T-a Kaukaz i M erkury. —
A k c y e  Kosyjsk. T-a Ż e g l. Handl. Czmrn —

Kos.' : a transport, i asekur. —
T-a U bezpieczeń „R osya" .
Mosk.-Kazańskiej kolei . 525— 528
Mosk. K. W óronćs. kolei . 965—470
Mosk W ind.-Rybińsk. . 177— 178
Poł.-W schod. kolei . . 267—368
Pótn Dcniccita . . 227—229
Azow:;ko-Doóok. . , 572—575
W olsko-Kam sk. b. . ico o — 1005
Rosyjsk. dits Handlu Zew n. . 385— 386

A.scyc Ros. Azyat, . . .  —
Ros. Handl. Przem yśl. 365 -367

A k cye  Peterjb, Mfę izynrr, K om erć —
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . —
„ Petersb Prywatn.-Kom. 265 -267
c Banku Zjednoczonego 302—3°3
0 Kijowsk. P ryw  ttanku handl. —
„ B esirabsko-Tauryck. . . 633-638
„ W ileńsk. Z ie n sk  Banku . 580
„ Doósk. Banku Ziem sk. . C04— 609

Akcyu Kij. Banku Ziem skiego . 102
„ Moskiewsk. „ . 802
„ Niżegor.-Bamar. ,  . . 675— 680
„ Poizaw ik. „ . 558-563
,  Petcrsb.-Tułśk. „ . 430 -435
e Charkowsk. „ . . 430—435
„ Bakiu.sk. T  i  Nsftow. . . 540— 5^2
„ Kaspijsk. T -w a . . . 1675— 1685
„ Naft. i ffanJK T-a Mantasz. i Ko.
„ Naft. T -a Br. Nobel. . . n c o o — 11050

U działy Tow . Naft B r N o b e l. . —

gi5 o

41l/7o Niż.-Samar.
4VB,0 
4W o
41/a° ■

867i,—>6rl, 
878/4—S8Pj 

86-86=11 
86-'l, 

83 —883t4 
85r . - 8A " y 
85: , -86H*

A k cye  Briańsfc. Kopalni W ęg la  .
a Brfońsk. Fabr. szyn 180 — 1P2
a Naft. T-w a I ła r tr u s n  . 2 9 4 -2 9 7
c Kołomipńśki Fabryki . 229 —230
■ Fabr. M alcewsk. T t9 - 33 t
u Petersburrk. Metalurg. 2 4 1— 244
» Nikapoi-Mar.iupol.sk. . 214 — 215
0 Putiłowsk. . . . . *57-^58
II Rosyjsk. Balt. Fabryki.
0 R cs. Fabz1 lokomot. (B u e ). —
a T-a Odlew.ni stali „Sormowc." L57- * 5 8
0 Fabr. W ag. Feniks. 284 — 282
0 T-a „Dw igatiel" . —
n Doósk-jurjewok. Metal. T-a. 316 — 318
0 Ros. kop. złot. 203 —205
» Leósk. T ow . kop. zł. , 3 5 3 0 -3 5 5 0

Usposobienie z waloram i naogól ospałe i zniż-
kow e; z papieram i dywidendowym i po słabym  po 
czątku ku keticowi giełdy mocniejsze; z premiów- 
kami pierwszej em isyi spokojne.

n m & m r

D zła 6 go kwietnia <9 2 ł.

Boriia. W jsftaty  :a  FetcrShzyg sp. 216.C0
kup. 215 93 

w ek slo w y na P etejaburg a a S  dni —

4Vi*/, paiyCska 1905-f .  . . . 100.50

4*.', ssŁtti p a ftiw s w a  1894 ł . . 90 60

Rwtyj kil. k iad yt. 100 rb. . . 215 go
D>ak»rU pryw atne . . . . 3 ',«

Usposobienie słabe,

Paryt,— W yp łaty  ;aja P elsssb arg:

C e sa  s a js lż s ia  . . .  . 265 00

Cena najw yższa . . 26700

4*/s r r a tt  ?/ai.,#tte«wa 1K94 3. . . 90 80

jpaiyCzks 1303 > • • • • *01.15
gV0 pm iyńjk* f^q6 r. (b t?  kuponu) 106.40

P y s io n o  . . 32/,j

Usposobienie ospałe.

toBtfyfc.— 3*'* pożyczka rssyjska r. . io 43/4

& V t ,  jisdyczka r»Byjsks sęo® r. acz kup. nco‘12

Usposobienie słabe,

pążyfiżka loSyjSka ręcflś r. iooifll n

p sżyćrka  r»4yjsk.i zguę 1. —
WJedan— 5J pożyczka roSj?jska 1906 t. 10370

K r a m i

—  Cena spirytusu: Ministerstwo skarbu w y ­
znaczyło na spirytus repartycyjny, dostawiany na 
użytek skarbu z gorzelni Ukrainy, Podola i W o ły ­
nia, cenę od 63 do 75 kop. za wiadro 40-Stopniowe 
(w roku zeszłym  była cena 55 —  64 kop,).

—  Stan ! zasiew ów . O gólny stan zasiew ów  
w  naszym kraju przy;Tkoóću m arca przeditaw ;ał się 
w  następujący Sposób: w  stanie'dobrym  znajdowa­
ły  się zasiew y ozime w  gubernii podolskiej, z w y ­
jątkiem  ./powiatów kam ienieckiego, jam polsktego 
i m ohylowsklego, gdzie zasiew y tak żyta, jak i psze- 
liicyjznajdują się w/stanie zadawalającym ; w/gub. 
kijowskiej, oprócz powiatów kijow skiego, taraszczań- 
skiego, berdyczow skiego i w asylkow skiego, gdzie 
zasiew y są tylko zadawalające; w  pow. w asylkow  
skim pszenica przedstaw iaj*się w  niektórych miej­
scowościach niezadawalająco; w  gub. wołyńskiej, 
oprócz pow iatów  rów ieńskiego, dubieńskiego i po 
części żytom ierskiego, gdzie oziminy w ypadły nie- 
zadawałaiąco; W pow iecie łuckim  pszenica przew a­
żnie przedstawia się zaledw ie zadawalająco.

Światowy rekord plywackrjlamsld.
Donoszą z Londynu, że stworzony w  e. 1896 

przez znarą australijską pływ aczkę Anetę Keller- 
man w  Castchurch rekordjśw iatow y damski w  pły 
w an iu jn afi mili angAfijóog metr/ł^w 33rr. ai.ó.sek., 
został 15 b. m. w  zakładzie kąpielow ym  Tottenham 
w  Londynie p o b ity ''p rze z  "m łodą miss angielską 
Mabel Sletcher. Miss Sletcher przepłynęła milę 
w/32 m. 182 sek., popraw iając 1 poprzedni ; damski 
rekord św iatow y o 1 m. 13,4 sek.

Rluh stomiloieców.
Klub taki istnieje w jLondynie. N ależeć mo­

gą do niego tyiko amatorowie, którzy 100 mil an­
gielskich (160,9315 kim.) przebyli w  czasie poniżej 
24 godzin. Takich  też klub liczy  49. Szczególniej­
sze znaczenie dla „Centurionów" ma Cyfra 1313 tyle 
bowiem  m il angielskich zrobił w  24 godzmach je ­
den z członków  klubu, mistrz św iatow y T . E, Hatn- 
mondjli na cześć tego nadzw yczajnego zdziałania 
data założenia tow arzystw a liczy  się od 131 dnia 
w  rokucFCenm rioni są przew ażnie? dobrze znani 
w  św ięcie 'iTekkoatletycznym. Najstarszym ) jest 
Fow ier Dixon, pierw szy amator, który robił próbę 
chodu na przestrzenilfioo mil ang.j(i którego rekord, 
Stworzony w  sierpniu r. 1877, utrzym yw ał się przez 
3 lata. J. Butler utrzym yw ał się z osiągniętym 
przez siebie rezultatem  pełnych 25 lat, w  którym 
to okresie czasu nie odbyły łsię  'żadne'! zaw ody 
w 'ch od zie  na tej7nrzestrzeni. . {Członkami klubu Isą, 
naiędzy innymi, E. Hammond, C. L . Broad, VI. Taylor, 
E. CATfayiics, F. W ebb, T . Ellis. Na odbytym nie­
dawno bankiecie w f rocznicę założenia1)klubu p re­
zes „Road W  ńking Association" podniósł w  swojej 
przem owie z naciskiem, że / c h ó d  jest najbardziej 
naturalnym sportem ludzkim, i że nie wątpi, J ż  licz­
ba Członków klubuxz^czasem |się podwoi.

ostatniej chwil.
(O d  korespondentów własnych i  Agehcyi 

Petersburskiej).

Kojny da?.
Warszawa (Wł.). M arya W ładysław a 

Frcnckiew iczów na ofiarow ała T -w u  sztuk pięk­
nych 15,000 rb. .z procentami od tej sumy za 
dwu la ta fn a  utw orzenie 1,200 stypendyów  dla 
architektów m łodych polaków -katolików  lub 
ew angelików  na studya artystyczne w kraju i 
zą granicą.

Trasislokacya profesora.
LWÓW (Wł.). Profesor botaniki na uni­

wersytecie lwowskim  R aciboiski został miano 
w an y profesorem  uniwersytetu Jagiellońskiego.

Studęjjfąl chorwaccy w Serbii.
BiałOgrÓd (W ł). W czoraj przyjechało tu 

200 studentów chorwackich, najserdeczniej w i­
tanych przez 6-ciotysięczny tłum serbów.

W Maroku.
P aryż (Wi.). Sytuacya w Fezie jest k r y ­

tyczna. Miasto znajduje się w rękach rew olu­
cjon istów , którzy w yrżnęli część gw ardyi suł- 
tańskiej i zajęli telegraf, w ym ordow aw szy urzęd­
ników

Wojna włosko-turecka.
Berlin (W ł.).’ Bom bardowanie Dartlane- 

lów  skończyło się onegdaj o g. 11 wieczorem. 
W  porcie szk o d y15 nieznaczne. Uruchomiono 
miny pływ ające. W łosi przerw ali kabtl mor­
ski. Ż egluga aa  Dardanelach wstrzym ana.

W iadSi) (Wł.). A Bom bardowanie I Uroane- 
lów  w yw arło w  sferach urzędowych w raienie 
nieprzyjem ne. A u slry a  zamierza, jakoby, w y ­
stosow ać ostrą notę do rządu włoskiego.

Wiedeń (W ł.i „Neue Freue Presse" do­
nosi, że bom bardowanie trw ało tylko 3 godzi­

ny. Eskadra włoska odpłynęła w kierunku 
północnp-zachądnim. Bom bardowanie D arda­
nelów dziennik uważa za rękaw icę rzuconą 
przez w łochów  Europie.

K on stantyn op ol (Wł.). Fiota w łoska ob­
sadziła w yspę Lem nos jako podstawę opera­
cyjną.

Rzym  (Wł.). Fiota włoska w  drodze do 
W ioch zam ierzała jakoby krążyć, lecz zmuszona 
była do ostrzeliwania D ardanelów  przez w y­
strzały z fortów  tureckich do okrętów włoskich. 
Dalsze bom bardowanie Dardanelów  nie jest 
przew idywane.

Wiedeń (AP). W  parlamencie poseł Fantz 
wniósł interpelacyę do rządu, zapytując, czy 
austryackie ministerstwo spraw zagranicznych 
było uprzednio poinformowane o wojennych o- 
peracyach W ioch, jak rząd zam ierza zachować 
się w obecnej sytuacyi i i akie środki są p ro ­
jektow ane w celu usunięcia niebezpieczeństwa, 
grożącego państwu.

RzyiTl (AP). D em onstracja morska w yw o ­
łała tu entuzyazm. Pisma w ydają nadzw yczaj­
ne dodatki. Kursuje mnóstwo pogłosek. Daje 
się zauw ażyć w zrost sym patyi dla R osyi.

Rzym (AP). A gencya Stefaniego kom uni­
kuje, że, według doniesienia urzędowego, okrę­
ty włoskie w ykonały chlubnie zadanie sw e na 
morzu Egejskicm , O peracya fioty nie miała 
na celu bom bardowania Dardanelów i wylądo- 
w yw ania. D latego też fiota nie zabrała z so­
bą desantu. W  nocy na 4 kwietnia okręty 
królew skie przecięły podw odny kabel telegra­
ficzny pomiędzy Kinbrosem  a Dardanelami, oraz 
dw a kable w okolicach Lemnosu. W ysłano 
oddział floty, który powinien był o św icie uka­
zać się na Dardanelach w celu zmuszenia floty 
tureckiej do przyjęcia bitw y G dy zaś okręty 
włoskie zbliżyły się ku wejściu do cieśniny, 
ukazał się kontrtorpedowiec turecki i jednocze­
śnie z obu brzegów  cieśniny ze znacznej odle­
głości zaczęto strzelać do okrętów królew skich. 
Oddziel floty włoskiej zmuszony był do odpo­
wiedzi i w ciągu dwu godzin ostrzeliwał forty­
fik a cje  zewnętrzne. Strat włosi nie ponieśli 
wcale. Oddział po wypełnieniu swej misyi 
odpłynął z powrotem do W łoch.

Sofia (WŁ). R ed a ministrów pow zięła do­
niosłe postanowienia w związku z ostatnimi 
krokami W łoch.

Berlin (Wł.). Ostatnie wypadki na terenie 
w ojny spow odow ały ogólny niepokój. Kursują 
pogłoski o nadzw yczajnych zarządzeniach Au- 
stry na gran icy tureckiej.

Berlin (Wł.). R osya, według pogłosek, za­
mierza zw ołanie konferencyi w spraw ie T ry -  
polisu.

Petersburg (Wł.). O strzeliw anie D ardane­
lów  dokonane było w celu zam askowania zaj­
m owania w ysp  n a morzu Egejskiem  i w yw ar­
cia nacisku na Turcyę

Berlin (Wł.), Rząd rosyjski wniesie dziś 
w Konstantynopolu protest przeciwko zamknię­
ciu Dardanelów dla żeglugi handlowej.

Berlin (Wł.). Prasa niemiecka w yraża 
przekonanie, iż akcya włoska ma doniosłe na­
stępstwa polityczne.

Echa dramatu na oceanie.
N e w -Y o rk  (W ł.) W czoraj o godz. 4 z 

rana „Carpathia" w płynęła do portu, p rzyw o­
żąc 775 rozbitków  z „T itanic’a “ , z pomiędzy 
których 160 ciężko chorych odwieziono do 
szpitalów miejskich. P rzy  powitaniu przyby­
łych rozbitków  działy sie sceny wstrząsające. 
O pow iadania uratow anych malują przerażające 
grozą obrazy przebiegu katastrofy. Kilku oh- 
cerów  oraz m arynarzy z rozpaczy popełniło sa­
m obójstwo. Część rozbitków zm arła w drodze. 
R yb acy  newfoundlaudzcy w yłow ili wiele zwłok.

New-York (Wł.). Parow iec „Califoruia" 
wiezie w iele zwłok do Bestonu. O kazało się, 
że wiele osób, uważanych za stracone, ocalało. 
W łaściciel kliniki chirurgicznej doktor Frauen- 
tbal z żoną błądzili na łodzi ratunkowej po 
morzu w ciągu 8 godzin do czasu przybycia 
statku „Carpathia" Poniew aż w chwili rato­
wania kobiet mężczyźni rzucili się Jj/ufalnie do 
łodzi, oficerowie zastrzelili kilkunastu rozpaczli­
wie opornych. W  łodziach zmarło kilkudzie­
sięciu półnagich rozbitków. Jako giów n y po­
wód przyśpieszonego zatonięcia „Titanic'fi,8 po­
dają wybuch największego kotła, wskutek któ­
rego zniszczone zostały kom ory wewnętrzne 
statku. Na tonącym  okręcie rozbitki sły ­
szeli rozdzierające duszę okrzyki tonących. 
Szybkość „Titanic a® przed katastrofą w ynosiła 
23 w ęzły na godzinę.

New-York (AP). N iektórzy pasażerow ie 
opowiadają, :ż paniki na „Titanic u* nie było. 
Niektóre kob.eiy nie chciały opuszczać sw ych 
mężów i przemocą były  spychane do łodzi ra­
tunkowych. Noc była niezwykle piękna. M orze 
było zupełnie spokojne. Przed zatonięciem sta­
tek przybrał postaw ę pionową i w tej p o zycji 
utrzymał się około pięciu minut, poczem pochy­
lił się i znikł pod wodą. Jednocześnie rozległ 
się rozdzierający duszę krzyk setek ludzi, w o­
łających o pomoc.

Zginęło na „T itan ic ’u “ ogółem, łącznie 
ze zmarłymi na statku „Carpathia®— 1,601 o- 
sób. Zaprzeczają wiadomości, jakoby kapitan 
Smith miał się zastrzelić. Dokonano kilku w y­
strzałów, aby zmusić do posłuszeństwa niektó­
rych pasażerów.

N aw -Y ork  (AP). Komitet uratowanych 
na „T itan ic ’u* przesiał prasie sprawozdanie z 
przebiegu katastrofy. W  niedzielę o godz. 11 
m. 40 wieczorem  „Titanic* zderzył się z za- 
póżno spostrzeżoną górą lodową. Noc była 
chłodna, na pogodnem niebie św ieciły gw ia 
zdy. Na morzu było cicho. Po stwierdzeniu 
uszkodzeń pasażerom polecono w łożyć pasy ra­
tunkowe i zostały spuszczone łodzie.

Statek poszedł na dno o godz. 2 min. 20. 
„Carpathia® przybyła o godz. 4 z rana. P asa­
żerów  i-e j k lasy byłp 330, uratowano a io ; 
pasażerów 2-ej k lasy było 320, uratowano 115; 
pasażerów 3-ej klasy —  750, uratowano 200; 
załogi —  900 ludzi, uratow ano —  210. Spra­
wozdanie podkreśla brak lodzi ratunkowych, 
niedostateczną liczbę w ykw alifikow anych m ary­
narzy i zbyt małą liczbę oficerów.

Berlin (Wł.). Zew sząd^ nadchodzą w ia­
domości, że łodzie ratunkowe „T itan ica", mo­
głyb y w ystarczyć tylko dla 1/3 części jego  pa­
sażerów; ogółem  łodzi takich okręt miał 18.

YVedług inform acyi „Frankf. Zeitung" na 
okrętach kompanii niemieckich rów nież łodzie 
ratunkowe obliczone są tylko dla jednej trze­
ciej części ogółu pasażerów.

Partya rządow a w niosła do parlamentu 
w drodze nagłego wniosku projekt praw a o 
niezwłocznem zarządzeniu środków w celu zao­
patrzenia okrętów niemieckich w dostateczną 
ilość łodzi ratunkowych.
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Spraw ozdanie kapitana parow ca angiel­
skiego „Bruce*, płynącego do SydDfju, o 
przebiegu katastrofy na „T itan icu ", które po­
daliśmy już w streszczeniu w depeszach brzrni 
jak  następuję:

W  chwili wjechania na górę lodową. 
„flTitąnic* pędził z szybkością 18 węzłów  i u 
derzył przodem o zw an ą  masę lodów z taką 
silą, że pęki niemal w całej długości. Pokłady 
i ściany boczne w ygięły się i potrzaskały. 
Przegrody, nie przepuszczające w ody, uległy 
zniczczeniu. Od przodu okrętu aż do środka 
wszystko potrzaskało i pozryw ało s ;ę z miejsc 
swoich. W  ten sposób stracono niemal połowę 
łodzi ratunkowych Praw dziw y grad szczątków 
najrozm aitszych zasypał olbrzymią salę zebrań 
tow arzyskich. Parow iec uderzył o górę lodową 
pionowo. Zdruzgotany nie do poznania przód 
okrętu wzniósł się w ysoko ponad powierzchnię 
morza. „Titanic* przechylił się mocno na bok, 
następnie zaś cdskc-czyl od musy lodowej i 
zdaw eło s ’ę, że w tejże chwili pójdzie na dno.

Na szczęście, zdołał jeszetę przez czas 
pewten utrzymać 'się na zalew ającj ch go falach. 
Dzięki temu zdołano uratować część p rzyn aj­
mniej podróżnych. Inaczej nikt nie uszedłby 
śmierci

ja k  się okazuje, „ Titanic" wjechał na 
w ystającą pod powierzchnią morza „ostro gę11 
lodowca. „O stroga" ta ' rczdarła spód okrętu 
od przodu aż do środka, wskutek czego pra 
wie momentalnie połowa okrętu zapełniła się 
w eda. „Titanic* leżał, po uderzeniu, zupcłric 
bezsilny, bokiem na morzu, kołysany okropnie 
przez fale, uderzające w niego z bukiem i szu­
mem. Puszczone w ruch pompy nie zd tła ły  
przeciwdziałać naporowi wody. Okręt zanurzał 
s ę coraz bardziej przodem w fałach morskich. 
Na pokładzie okrytym  ogromnemi bryłami po- 
t-zaskam j góry  lodowej, ruch był niezmiernie 
utrudniony. Cała załoga rzuciła się, pomimo to, 
na m.ejsca przeznaczone. Kapitan SmiTn, sto 
jąc  na pomoście kapitańskim, wy d a j a ł  do o 
siatrrej cowili rozkazy przez tubę. W re t uru­
chomiono ocalone łodzie ratunkowe, wsadzając 
do . nich przedewszystkiem  kobiety i dzieci. 
R o zg ryw ały  się przytem sceny okropne. Matki, 
żony, siostry, narzeczone żegnały się głosem

roz !zV rającym  z pozostałem i na tonącym o l­
brzymie osobami ukochanemi.

G dy „Titanic" pogrąży! się jeszcze g łę ­
biej w falach morskich, tzęść lodzi zatonęła z 
nim razem, zanim zdołano je  uruchom ć. Inne 
znów, spuszczone na morze, przew róciły się 
pod naporcm fal. W  godzinę po katastrofie 
woda zalała komorę m aszyn, m aszyny cłynamo- 
elsktryczne stanęły i parowiec zaległy ciemno 
ści głębokie. Tu i owdzie tylko połyskiw ały 
św iatełka latarni ręcznych i pochodni.

O  r e k o r d  s z y b k o ś c i .

Z  W aszyngtonu donorzą, jakoby tym cza 
sowe śledztwo w sprawie katastrofy wykazało 
już, że T .iw  „W hite Star L in e“ obiecało ka­
pitanowi „T itanica* nagrodę, jeżeli pobije do 
tychczasowe rekordy szybkości w przejeździć 
przez ocean!

O f i s t ? y .

Śród ofiar katastrofy „Titanica* znajduje 
się, jak już donieśliśmy, znany bogacz am ery­
kański, pułkownik A ster. Należał on do najcie­
kawszych postaci płutokracyi amerykańskiej. 
Brał udział w w ojnie Liszpańsko-amerykańskiej 
i w  w ypraw ie na Kubę* i darował w ów czas 
armii amerykańskiej bzteryę dział, zakupioną 
za własne pieniądze. Z  zawodu był A stor te ­
chnikiem i zajm ował się z zamiłowaniem budo­
wą olbrzymich p;,łaców hotelowych, urządzo­
nych z największym  komfortem. A stor przed 
kilku miesiącami, rnśjąc lat 64, ożenił się z 
20 letnią panną.

W yw ołało to wielkie zgorszenie w towa 
rzystwie amerytrańskiem. Zarzucano mu po­
wszechnie wielką różnicę wieku między nim a 
narzeczoną. Pi.rytanie amerykańscy ogłosili go 
A  niemoralnego, ponieważ A stor starał się 
wyrów nać tę różnicę podarunkiem 50 milionów 
dolarów, ofiarowanych żonie. Przez długi czas 
A stor nie mógł znaleźć duchownego, któryby 
mu dal ślub. Ostateczrre j *dnak znalazł jakie­
goś pastora, który złakomił się na obiecane 
kilka tysięcy dolarów, i wyjechał w podróż 
poślubną do Ii ,'iptu, skąd w łaśnie wracał. 
A stor zginął, żonę jego ocalono. Znajduje się 
ona na okręcie „C arpatbia", który jedzie z o- 
calonymi do N ow ego i  orku.

Oprócz pp. Aktorów  znajdow ały się na 
okręcie 22 pary młode, które w ybrały się w 
podróż poślubną.

S k u t k i .

Dzienniki now ojorskie w yrażają przy­
puszczenie, że katastrofa „Titanica" pociągnie

za sobą krach T ow arzystw  asekuracyjnych w 
Am eryce, Angl i i  i w Niemczech, ponieważ, su­
ma, jaką te T ow arzystw a będą musiały w ypła­
cić, dochrdzi do ni Harda franków.

D a w n ie j s z e  k a t a s t r o f y  o k r ą t a w e .
Zbliżona rozmiarami do katastrofy „ T i­

tanica" katas.trcfa oki ę^owa w ydarzyła się w 
181 r roku w pobliżu Jutlandyr przy snotkaniu 
się żaglow ców : angielskiego „St. G io rg e*  i
francuskiego „D cfence", zginęło w ledy bez ma­
ła 1400 osób. W  roku 1859 zatonął angTIski 
statek „R oyal Charter* z 446 podróżnymi i 18 
milionami gotówki. W  roku 1883 zatonęła nie­
miecka „Cim bria" skiBkiem zderzenia z innym 
parowcem, a z nią poszło na dno 400 osób. 
W  rek później pod Gibraltarem  zatonął paro­
wiec włoski „Utopia* z 574 pasażerami. Dalej 
zatonęły statki: hiszpański „R eina Regente* w 
1895 r. z 401 i niemiecki „Elba* z 352 a 
wkrótce potem francuski „ L a  Bourgogne" z 
400 pasażerami.

Największą jednak katastrofą ostatnich 
czasów  było zatonięcie skutkiem pożaru now o­
jorskiego parowca „General Slocum* —  przy 
cztm  zginęło 1,200 osób, przeważnie dzieci, 
które w ybrały się na wycieczkę,

S t r a f y  SnaffefipjnlTfófe.
W edle doniesienia z Londynu, szkody 

m sferyalne, spow odow ane katastrofą „Titani­
ca", są olbrzymie. D o obliczeń tych szkód słu­
ży następujące zestawienie:

W artość okrętu 64 mil. fr.
Kosztowności, jakie się 

znajdow ały na o- 
kręcie 120 „ „

Papiery w artościow e 250 „ „
T o w a ry  100 „ „
Przesyłki pocztowe 5 » »

Razem  539 mil. ir.

Do tego dołączyć należy szkody, jakie 
poniosą różne Tow arzystw a ubezpieczeń, w 
których był ubezpieczony okręt, podróżni i to ­
w ary.

„Tim es* podaje, że na okręcie „Titanic* 
znajdow ały się następujące zapasy żywności:
75,000 funtów mięśa, 35,000 jaj, 25,000 sztuk 
drobiu, 40 ton katloflii, olbrzym ia ilość mle 
ka i cukru, 10,000 funtów* jarzyn, 12,000 fla­
szek wód mineralnych i 16,000 flaszek piw a i 
w ina.

Z  tow arów  znajdowało się na „T itani­
cu* 50,000 worków kaw y, tyleż skrzyń herba­
ty  i bardzo wiele kosztowności. Jedna podró­

żna pierwszej klasy oddala kapitanowi przy 
wsiadaniu na okręt do przechow ania koszto­
wności za 3 mil. fr.

„Titanic" był ubezpieczony na 58,750,000 
franków, w czem nic są objęte pryw atne u- 
bezpieczenia. B jJ o w a  okrętu kosztow ała
1,250,000 funt. szt.

3 z y  „ T i t a n i c * *  p V r r q ł  w ł a ś c i w ą  

d f o g t g ,

W  pierwszej chwili po otrzymaniu w ia­
domości o katastrofie robiono zarzut kapitano­
wi nT itan ic 'a “ , że dla skrócenia czasu odchy­
lił się on od zw ykłej drogi i skierował zbytnio  
na północ, narażając w ten sposób statik  swój 
nr. w ięksie niebezpieczeństwo spotkania gór 
lodowych.

Okazuje się jednak, że przypuszczenia te 
były nieścisłe. „Titanic* zatonął pod 4 i p 46’ 
północ Jej szerokości i 50° 14 długości zacho­
dniej, tymczasem zw ykła droga statków z Li- 
verpoolu do N owego Y orku przechodzi na tej 
długości geograficznrj pod 42 — 43 stopniem 
szerokości północnej. Znaczy to, że kapitan 
Smith, licząc się z ochłodzeniem wody, w yw o 
łanmn pojawieniem się gór lodowych odchylił 
*;ę od zw ykłej drogi nie ku północy, lecz ku 
p o i  uzi n 10 w i, czyli robił to właśnie, co zro­
bić wypadało w tych okolicznościach.

S d r j -  S o d ó w * .

O bezpośrednim powodzie k a fastrofy— gó­
rach lodowych komunikują pisma spccyalne na 
stępujące szczegóły:

Kość gór indowych pływ ających, które 
przecinają drogę statków transatlantyckich jest 
wprost nie do uwierzenia. Urzędnicy pełniący 
służbę na pocztowym  statku „Labrador" r.ara- 
chowują do dwustu— trzystu dziennie. W  1902 
roku parostatek „Pelikan* tow arzystw a zatoki 
Hudsońskiej spotkał wprost U ngara górę lodo­
wą długą na 15 kilometrów i 80 metrów w y 
soką. W  1903 r. parostatek „Cnarybdis* spo­
tkał ich w zatoce W bite aż 78, jedna z nich 
miała do 130 metrów wysokości.

Jeżeli zw rócim y uw agę na to, że taka 
góra lodow a tylko ósmą część swej objętości 
ma nad powierzchnią wody, to możemy sobie 
wyobrazić, do jakiej głębokości dosięga pod 
wodą.

Jeżeli przypomnimy sobie teraz spostrze­
żenia poczynione przez kapitanów, którzy w 
ostatnim tygodniu przepływali A tlantyk, to zo ­
baczymy, Ze obszerne pole lodowe utw orzyło 
s ię .na drodze transatlantyków . „Carm ania* to ­

w arzystw a Cunard spotkała we czwartek aż 25 
gór lodowych plyw ającyb.

Konstruktor W elsdorf, który przeszło sto 
razy przepływał Atlantyk, dowodzi, że nie w i­
dział dotąd tak wielkiej ilości lodów p ływ ają­
cych na południu, jak  podczas ostatniej p o ­
dróży.

T e  lody tw orzyły maleńkie pagórki o po­
wierzchni gładkiej. G dy mgła przerzedzała się 
chwilami, można było zauważyć, że „Carm ania* 
pływ ała poniiędzy krami, które otaczały ją 
z prawej i lewej strony; niektóre z nich stop­
niały i ledwo były widoczne nad powierzchnią
morza.

Statek francuski „N iagari*  w tyra samym 
prawie czasie co i „Germania* zo stił przebity 
w dwóch miejscach niżej linii wodnej. „C a r­
mania* i „N iagara* zauw ażyły rów nież statek 
żaglow y i rybacki uwięzione w polach lodo­
wych, ale nie groziło im na rar.e żadne nie­
bezpieczeństwo. Pole lodowe znajdow ało się 
o sto mil na wschód od S aad y  Hoók. Jak za ­
pamiętają marynarze, było ono największe, 
jakie spotykali w tych okolicach.

*„Carm ania* trafiła do pola lodow ego 
w ostatni czwartek i po nadaremnem poszuki­
waniu przejścia przez pływ ające g ó ry  lodow e, 
była zm uszona*cofnąć się i gw ałtow nie zw rócić 
się na północ. Mus ała obejść pole lodowe, 
ma jące do stu mil rozłogi ości.

Gorzej było z francuskim parostatkiem. 
Spotkał lody w tej samej chwili co i „Carm a- 

ale góry  lodowe zrobiły w nim dw ietu a
szczerby w  części podwodnej statku i znaczn a 
część burty została uszkodzona Była chw ila, 
że kapitan „N iagary* uważał położenie sw ego 
okrętu za tak krytyczne, że zaw ezw ał pom ocy 
z „Carm auii*. „Cąrm ania* miała iść z pomo­
cni gdy now y telegram  oznajmi!, że szczeliny 
zostały prowizorycznie zatkane i że „N iagara* 
będzie m ogła płynąć dalej.

W  tym samym czasie otrzymano w ia d o ­
mość, że statki „U nra*, „Lord Cromer* i 
„Arm enian* zostały rów nież uszkodzone przez 
lodowce.

Z  drugiej strony statek „Em press c.f 
Britain*, zw ykle przebyw ający w L iv erp o o l’u 
oświadczył, że pole lodowe ciągnie się na 
160 kilometrów.
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LEONA, IDsiKOWSKIEBO
W  K I J O W I E  i W  W A R S Z A W I E

u  p o l s c / i s ą  v rta ę t& E  w ł a ^ h y t r  k a k ł a o e k ? ;  — .

H E U E0 Y  M U S Z E K
i 9i.} —  (autorki „Trędow atej” i „Ordynata” ) —

PANICZ
Pow  eść współczesna. Wydanie w  2-Cb tcmacb z portretem autor­
ki. Cena Ru. 3, z przesyt mą pocztową Rb. sj w , .za  zaliczeniem 
o 10 kp dto-zej), ł f  opraw ie w  płótno z wyciskam i Rb. 3.Po kp.

J E G O  Ż A R Ł S S O Z I I A  -  B a 55£ J * r .. Szkice, ukraiń­
sko-kontraktowe przez Lir. Adsiina Rzewuskiego Cena Rb, 1 —

B A R D  8*©l.Sii£E Naji b i e r ­
niejszy i najtańszy dziś zbiór li­
tw orów  poetów polskich. Zebrał 
i ułożyi Holcslaw Knrri/iro. O- 
kładkę rysow at Stefan Bukowski. 
Cena Rb. 5.25 kp. W  opraw ie 
płóciennej, ozdobnej Rb 1.7.5 kp.

© Ł 0 E E C / Ł K !513 Pow ieść 7.

życia kobiet przez Dohowitijna. 
W ydanie drugie. Cena Rb. 1.50 kp.

M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A  w
U niw ersytecie Kijowskim  przed 
rokiem 1863. Napisał Maryctn 
Dubiecki. K siążka ozdobiona por­
tretami dwuch ostatnich profeso- 
rów -polaków  oraz rzrdziem i dziś 
podobiznami ów czesnych studeu- 
tów- Cena K-b 1 .—

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I  W sp o­
mnienia z roku ifó t  i85 a. Treść: 
1. Zjazd Horodelski. li. Moje 
pierw sze w ygnanie na stepv Kip- 
rzeku. Nap:sał Maryau Dubiecki. 
Cena Rb r 50 kp.

D A R  H E L I O G A B A L  A
Zb ór nowel przez Hojnie (z por­
tretem autorki! Treść: Dar He­
liogabala List. T a ostatnia k ro ­
pla. Rezimienny kwiatek. Auien- 
tyczny Bruno. Co go ocabło. 
Spóźniony k w ia e r . Cena Rb 
1 20 kp

L A T A ^ i E C
nowską.

Legenda ukraińska prze/ M-tryi

P D D R I E B S E  Z kroniki 
czw artego piętra ua W łod zim ier­
skiej. Pow ieść ż życia m łodzieży 
w arszaw skiej przez Edwarda 
Pu&zlio rskiego. Cena Rb. 1.50 kp.

H A K A T A  Pow ieść -współ­
czesna na tW w alki ekonomieżno- 
narodowościowej w  W ielk. Księ­
stwie Poznański' m. Napisał Lud­
wik Jhmiocki. Cena P.b. 1 50 kp.

G R Z E C H  M I Ł 3 Ś C I  Po­
w ieść dzisiejsza przez J. St. 
Wrzusa. Autor poświęca książkę; 
„smutnym i porzuconym duszdm 
kobiecym  —  i tym, co z miłości 
leca bfzw iednie w  przepaść". C e­
na Rb. 1 20 kp.

P O U Y E  L  E1 Y E L A  W y ­
danie trzecie znacznie powiększo 
nr, z porrreiem autora i okładką 
rysunku W . Bukowskiego. Cena 
Rb r.35 k p , w  opraw ie płócien­
nej Rt). a —

M E L & f c C H O M A .  Zbiór no
w. I pi-e y j.ło iłam  Kazimierza  
l'i :cricij-l'rlmajei-it . W ydanie trze­
cie odmienne. Cni-t Rb. 150 kp.

Z I E M I A  S>¥jlL N ow ele przez 
,lana Treść: K sią­
żę. Zosia. Król, C^na Rb. r „o  kp.

7  Zapolskich Dy 
C ena Rb. 1. ;0 kp.

r w

v® .

Szam pańskie J

Mis m  : R ¥
D  Pl«k*vrB2orz9<iziA O  

rrztn euakc

rtnaD łum -łn®  w  h r r j v .

O^zosednoie & A  na e?ei
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kielecka Zakład leczniczy
pod kierunkiem D - r ą  l o z ł o a i s l i i c g o

_  otwarty od 1 kwietnia do 1 listopada.
Bliższe inform acye udzieli D yrekcya w  O jcow ie W  W arszaw ie Kance- 
larya Tow arzystw a H ygieniczntgo, Krakowskie-Przćdm ieście 66. 18*0

O j e ó w

fiWoimcz Zakład zdrsjowo-kąple! i klimatyczny
( s t  k»S. m O N in ^  Vf G a lio y :) .

S S C S A f f A  $!Ż.OM!C ./rjpowO-BROM Orż.H .
Od dawna stwierdzona jej skuieezuość w e w szystkich posta­

ciach id fzów  (scrofulosa), w  chorobach kości, jam y nosowej, uszu. 
skó-v 1 w ogćle  w e wszystkich chorobach w ym agających p rzysp ie­
szenia odnowy n u lcrri, Leczenie ortopedyezne|i m asażowe. Inha- 
lacya sy ilemu C L A R A ". Kąp cle w  gorącem  powietrzu systemu 
„P O L A N A " tudz:eż sztuczne kąpiele gazow e

Lekarze zakładowi: D o', dr. A N TO N j GABRYSZEW >SKł ze 
L w ow a i dr. G R Z E G O R Z T U R Z A Ń SK I z Jarosławia, tudzież ó 
lekarzy wolno praktykujących.

W  sezonie I od 1 maja do 15 czerw ca i 111 od 20 sierpnia 
do 15 października mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od 
taksy na podstawie św iadectw  ubóstwa udziela się tylko w  I i Iii 
sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, ośw ietlenie elektryczne, w od o­
ciągi, kaplica zakładowa, w  której odbywa się codziennie Msza 
św. Zam ówienia na m ieszkani-, w odę mineralną, sól i muł, tu­
dzież ług przyjmuje i w s z e lk c h  wyjaśnień udziela oraz prospekty 1 
w ysyła  bezpłatnie Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąDieiowege w Iwo- 1 
nlczu j77ł^ n lc z

TYGODNIK i

Lud Boży
P a p l a m  Pfs&e I ^ ^ a la a a  —  fo rc tio m  i y t ł l i f i l i fó

W y o h 9 t l x i  ar h * s « m a  p » | p a la « * n w r w 5

fim m  Wieś. II SaM ka dia Dzieci

s III. Nauka Wiary.
Numery próbne Czyli okazowe tygodnika „ L u d  B e l ? ”  wyśyła «ię na 
żądanie, darmo. NaleoszyB? podarkiem od kapłana parafianinowi i od. . .  . k ap łan i paraf
chlebodaw cy pracującem u, czy  tc nu gwiazdkę, czy  w  dniu imienin —  
jest „L u d  W? h a ż d y n i  p o ls k i m  d w i ś  aa R u s i ta,;my kufcoś,

oże i powinien e s y fta ó  
3

„ T Y G O D N I K  P O D O L S K I "
JE D Y N Y  O R G A N  P O L S K I na P O D O L U  

wychodzi od grudnia 1910 roku w Fłoskirpwie 

- pod redakcyą S i e k a n a  Z e m b p z t & i s k i & g ę s .  -

145°

T w f ł i^ f i f i ć Ł ł  P « H f 5l c l r i U podaje Szybkie i dokładne infor- 
11 I y O w U I I I A  l ;U  :> o K I  m acye z Podola, W cłyn ia i Ukra­

iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

„Tygadałk Podolski'*,
dym numerze daje przegląd polityczny i wiadom ości ze w szystkich ziem 
polskich, w  odcinku podaje celniejsze utwory beletrystyczne.

P r e n u m e r a t a  w y n o s ił rb. S rocznie, rb. 3 półrocznie i I rb 
30 kop. kwartalnie.

O g ło e z e iu u i przed tekstem kop. 4 0  i po tekście kop. £0 za 
w iersz petitu.
A D R E S R E D A K C Y I i A D M lN lS T R A C Y R  PtOSKIRÓW, g. Podolskiej.

kto / bożytkiezB dla siebie i sw ego otoczenie
„ L v <3

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

. . ria , ■‘ ń łro o a t t lz  , .  rb ą  I.SO

Adres Hadakc^l i W lfllks-W lo^ lra lerska J$ 12,

Magazyn Eleganckiego ObuwiaJssś x  Bnrk
K p c - s z c z c a ł y k  3 7 .

Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego, 
męskiego i dziecinnego obuwia najnow szych fasonów. 

Szczególną uw agę zw racam y na terminowe wykonanie obstalunków.

T-wo Akc. Browarów Parowyei
V"c i e c r  P i w a i

M W B B B i B D U
Haberbnsch i Schiele

«* w.aRsaahwis:.
S k S a ^  tar sol. W o z d t» iż e n s k .a  ‘łs 3 3 - 3 V
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SŁOJE
A p a p a t f  S rg ex ’ a  d o  g o t o w a n i a

i pizccbciw yw an:a na z a p a s  orzz

do a i do apara­
tów wszystkich ty­

pów.
Ceny fahryesne, nlepraktykowanie nizkie. 

CEN NIKI N A  Ż Ą D A N IE  F R A N K O  G R A T IS .

Z a b ek rzec lc i i
Marszałkowska 124 , d irc Rosya. 1867

ZDBOWIE DZIECI WASZYCH i WASZE
zależy od pożywności pokarmu. Nie manapcju po- 
silniejszego i korzystniejszego dla organizmu h ż

Staaiei Cacso de Yillars,
jedną z tdównych składow ych części którego jest 
mąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an ­
gielskiego Nutalia, mąka z bananów zawiera 25? 
soli fosforowej i je n  25 razy posiłniejszą cd m ą­
ki pszennej i 44 razy od mąki kartoflane?, dlatego

Oacao Stanley de Yillarf
jest nieocenione dia dzieci, a tskże dla dorosłych  

„  . „  , małokrwistych rekr.nwaiescentów. 976
r J Stanley. G łó w n y  K liĆ W f JUSHOTAT.

Sprzedaje się w aptekach i składach aetecznycn. 
G łów ne przedstaw icielstw o dia całej Rosyi: W* D» K u ła k o w s k i )

E ł t z ą w e t j r a d .

Towarzystwa InżynłarAw
S. N. BARSUKOW i S-ka

f iS i jć t r j j  P r o r e z n a  M  1 5  T - s l e f  K 7  *0 1 .

-r_- BIU R O  TE C H N IC Z N E  ; E L E K T R O  - TE C H N IC ZN E . —

Reklam y elektryczne. Elektro - 
medyczne aparaty. Akkumulato- 
ry. Transformatory. Urządzenia 
elekrycznc. Lam pki w ęglow e. 
Latarnie spirytusowe i nafiowo 

żarowe.

W indy. O grzew anie i wenty!a- 
cya. Porcełana esta celów  tech­
nicznych i labo.atoryów  W odo 
miary. Dymo-spalaćze, Pochła 
niacze pyłu. .Aparaty .do prania 

Lam pki ekonomiczne.

U r z ą d z e n ie  f a b r y k ,  w rs rs rta tó w , k in e m a to g ra fó w ,  
d o m ó w  e to .

P o r a ć ;  w s p r a w a c h  tc e k n io z n ^ c h  i e le k f r o  - te c h -  
n ia z t iy o h . 1556

P r o je k ty  i k o s z t o r y s y  n a  p ie r » e z e  ż ą d a K ie .

C  r  d z ie c i ,  m a te k ) rekon w a!!e°  
c c e n t ć w , o s ó h  t c e u e s iy c h  
B te rcó w ,’ iFo sm o za  xaj?e«ynl& 
P‘ awidłow;^ r o c w ó j  k r w i,  k o ś ­
c i i m ię ś n i.  N ie z b ę d n y  p o k a rm  
d la  d z ie c i  w  o k r e s ie  z ą b k o ­

w a n ia  i ro ś ^ ię c ia .
Liczno opinie Pp. L ekarzy i Ordynat, 
szpitali dołącza sięd o  każdego pudeł. 
Dostać można w  aptekach i składach 

aptecz. Cen?; p u d e łk a  R b . 9. 
G łó w n y  s k ła d :  Połudiiiowo-Ros' 
Io w , Handiu Towar. Apteczn. w  Ki­

jowie. 4938

_  £Sk
utrzym an y transport

w ydaw nictw o I C p a j o z n a w c . T s ^ o " .

^  Cena dla prenum eratorów „Dziennika K ijow skiego":
H  bez opraw y rb. 5 25

w ozdobnej ogiaw hj „ 6.75 

przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. r.

m 
1 1
w
01  

4910 j k

NauczycieSka
postukuje na w si > pokoju z całkow  
utrz. na lato za lekcye i k o iw crs. 
frattC. Odesa, Kuznieczna Ne 2 j m. 
Czajkow skiego dla K. ir.______ roi i

pośred. > « s 5 k s  19,3
uił. skoń. Dcnsyc, k. liantH. (fr. teor. 
i prakt., niem. teor,, prs dobre poc-\ 
muz.) poszukuje na Kaukaz, miej. 
naućz. 4 1 et. pratt. to w a rz , biurow. 
chlub, świad. Kielmieńce, besa- 
rabskiej gub., pos e-restame Nr 20.

Student
francuz, poszukuje lekcyi na w yjazd. 
Uniwersytet, okaziciel, kwitu „Dzień. 
Kijów." Nr : 875. 1876

F a c h o w y  p ie k a rń , polak prosi p, 
kapitalistów o w ypożyczenie irc o  rb 
lub przystąpienie do w spółki w  o- 
t’.varciu piekarń' w  K ;jo w :e, gw aran 
tując 25 proc. od włożonej sum y. 
Adm . „Dzień. K ij.“ dla A. 1901:

frasęaisedeman. leę. theor , 
pr. D ielow a Nr 9 
m. 2. 1946

P o la k  w  wieku lat 30 a b s o lw e n t  
w ydział*? p r a w n ic z e g o  w

niemieckim uniw ersytecie austryac- 
kim, człow iek w ykształcony, w zoro­
wo w ychow any, prosi o posadę ko- 
respojkdepla polsko-niem ieckiego lub 
sekretarze W ym agania jaknajskrom- 
nirjs7e. Bardzo chętnie pójdzie na 
w ies. L atkaw e zapytan;a: Kijów,
Pro-ezna 14 rn 12 dla U. P. 1912

R o m a n ó w  TZ I r ó )  P E M S Y O H k T  
— POD RS ATK ą  B O S K Ą -------
otw arty  od d 15 maja 50 pokoi, dwu ­
piętrowa hala, kuchnia w zorow a. —  
Specyalny dział o d ż y w ia n ie  d z ie -  
o i i w ą t ły c h . Ilustrowane prospek­
ty z planami i cennikiem w ysyła  
bezpłatnie w łaścicielka Wclterowa, 
Lwów ul. Potockiego 1. 28 . 1947

W ia d . o o l .  m tcsrt. podaje spec.
Funduklejowska 
12 m. 2. 1E80

H ld lli U WWIa miCI

Biurc mieszań.

A R T I S A L

E f a p f e h a f l  a ' r  A d am  S a o i a g  
l\Ci.i I 9 u ra tlb . asystent ć. k. klini­
ki chorób wewn, Uniwersytetu Jag. 
ordynuje jak lat ubiegłych jod d n ia  
2 0 -q o  k w ie tn ia  1 om Kronena- 
potheke (przy Muhlbrunnie). 1847

Lecz­
nicza 
s(il

l f  i  3  K  Y  "
Najieps/y środek na choroby żołąd­
kowe, kiszek, wątroby, żółciow e, 
dróg nerkow ych i pęcherza moczo 
wego, podagrę i cukrowe. S p rz e ­
daż w  JUROTACTE. 1507

Leosza w  Kijoywę fabryka haftów 
Plinew an^ e, S u f r s w a n ie  i cTe- 
k a f y r o w s n io  najrozmaitszvch ma-

SS - A. Fiodorowa, T T
Przyjm. do nauki dziew  i chłopców  
za wynagrodzeniem . 1889

H unter1
WtłaCh, gniady ó lat, 6 w e r s z k , 
stad. ks. Czartoryskich, brz wad, 
ujeźdź, pod sioriło, wyźsz. szkól do 
Sprzed, maiąt. Fedotówka, poczt, i 
stac. kolei faroszenka Bod. g-,ib. jpen

„Eiaro pracy”
Zytom iercka 8. telef. 1788 Rekcm end. 
n auczycielk i,bony, oficy&l, rzem ieśl. 
i w szelką służbę domową. W spól- 
Inieszkańie dla szukających precy 
m łodych katoliczek p. n. .S ch ro n i­
sko św  Jadwigi* T roicki zaułek 
ó m 9 58+
-------------------- - Ł . -------------------- -------------------------  -

■349

S z e p e łó i» k t $
w o l y ń .  p b

prenumeratę

nOzisBiiki Kijeiaidi*8“
przyjm uje .

.  kim



VII Rok istnienia,

Dziennik Kijowski
ismo polityczne, społeczne i literackie.

P IE R W S Z E  i J E B Y I E  C O D Z IE N N E  P IS M O  P O LS K IE  NA RUSI.
„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmyui roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewssystkiem działach: in f o p m s B c y jn jp r c s  i l i t e r a c k im .
W  dziale I n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ła sn ych  H gencyi te le g ra ficzn yc h  „Dziennika", mieszczących się we w s zys tk ic h  w ię ­
k s zyc h  m iastach w  k ra ju  i za g ra n icą , ja k o  też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów  
w łasnych ze wszystkich okolic naszego kra ju .

W  dziale lite ra ckim  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

„ I i i s t Ó W  Z  A f r y k i "  W s d .  R o d o w i c z a .dalszy
ciąg ^

Pow ieść naszej znakomitej powieściopisarki, 

autorki „ D E W A JT IS A “  ..................- ........

p .  t.

Cykl wrażeń 

artystycznych J E R Z E G O

Maryi Rodziewiczówny
„JEZIORO4*. ♦ ♦

ŻUŁAWSKIEGO z pod włos 

kiego nieba

p . t.
f f

Nowelę znakomitego

autora „ L A L K I44 B o l e s ł a w a  p r u s a napisaną specyal 
nie dla. naszego 
pisma. Ezę. zz

„Dziennik Kijowski44 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p i e r w s z c r z ą d n y c h  s ł n a­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „D ziennika K ijow skiego46 będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabyw ania 
po cenach zniżonych następujących w ydawnictw:

„Dzieje Porozbiarowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski" „Encyklopodya Staropolska"— ZYGMUNTA GLOGERA. =

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „D ziennika K ijow skiego44 pozostają niezmienione:
W  k ra ju  1 2  rb. rocznie, © rb półrocznie, 3  rb. kw artalnie, I rb. miesięcznie.

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

EU G EN IA ŻM IJE W SK A

JWfcODZI.
R tw ie śe  współczesna. 

Tejże autorki poprzednio d me:
Cena rl). i 60.

przedm ową O rzeszkow ej. \Yjd.*nie

W ydanie drugie.

DOLA. Powieść 
drugie.

PŁOMYK Z pamiętnika inst) tutki 
SERDUSZKO, Dzieje t>ożvcia 
Z  PA.^!ęTKlKA NIEDOSZŁEJ LITERATKI. Nowele

1 obrazki. — ,80
ho nabycia w  wszystkich ksicn/aniiiich. 1926

I . i O

1.20
I ÓO

R ak XXXVII ISTNIENIA.
N A J T A ftS Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
DAJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

12  dużyeli tomów najcslnlejszych powieści I nawisów
znakom itych autorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W yd aw cai MICHAŁ SYNORAUZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury p ię­

knej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntow ną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Bi osiada Literacka w szystkie artykuły obficie ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych łomów wybojowycli powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy.

W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", w zupełności, bez żadnych skróceń; pow ieść 
śolesławity „Zagadki11, osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przy borow­
skiego, Wilezyńsldego, Wiktora Hugo, Dwnasa, Dickensa. Fctala
i arcydzieła innych autorów Z tych dodawanycn zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej w ar­
tości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

a* W a r t u w i t i

Rocznie rb. 6
Półrocznie .  3
Kw artalnie .  1 kop bO

n» pronlnoyfi
Rocznie rb. 8
Półrocznie .  4
Kw artalnie ,  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskam i na tle barwnem, d o­
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 30 kop., 6 tom ów 1 rb ,

ia  tomów s  rb.

l a  $ q d a n la  a d n i s l a l r i o y a  w y s y ł a  > u n  11 - o k a m w y  b a z p ła tn to
Adres red*kcyi i administracji: W a^ sn aara , P la n  W ar-eokl M  4

Telefon łk 78-36.

Zn gra nipą 1 8 Y> r> 4 .1 0 n 1 .8 3 r>

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną, prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało n ad al.

Adres Redakcyi i Administracyi: K i j ó w ,  K re s z c z a ty k  Ms 38>

„LA VIE“.
Tygodnik społeczno-artystyczny i literacki

pod k ie ro w n ictw e m

j f a r iu s - ^ I r y  £ e b lo n i.
W ychodzi w Paryżu, i-sz y  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n. st. bież. roku.

„La vio”
„La l is 1’
„La v'e"

jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
się interesują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św ięcie całym.

rną za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
wszystkiera, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i 

narodów.

pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
cysto w i utwury literackie oryginalne, portrety o so ­

bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
K ażdy numer , L i  v ie “ liczy 32 strony druku zaw iera także ilu

stra cye  poza tekstem .
Roczna prenumerata ,,La vie“  w ynosi 25 fr. (10 rubli).

P, enumeratę „L a  vie* przyjmuje w P a ry ż u  R edakcya ,L a  vie*

£ 6 ,  s*ue M azanin®
W Kijowi® księgarnia L Id zik ow sk ieg o , K r e s z c z a

śyk M  29-

Preparat dozwolony do sprzedaży 
przez warszawski Zarząd Lekarski 
na ogóh vch warunkach sprzedaży

Ja Anna Csillag
W yhodow ałam  swoje nadzwyczaj 
długie {185 centym, długości) włosy, 
przypom inające w łosy Loreley, za­
wdzięczając używaniu w ciągu 14 
m iesięcy wynalezionej przezemnie 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko w ypada­
niu w losow . równocześnie wzmacnia 
porost 1 korzenie. U mężczyzn przy 
używaniu pomady daje się zauważyć 
szybki porost brody, a także (nawet 
pri stosunkowo niedługiem używ a­
niu) naturalny połysk w łosów  na 
głow ie i brodzie; równocześnie po 
mada ta chroni w łosy  od przed 
wczesnej siwizny nawet w  wieku 

podes/łwn 364

CENA SŁ O IK A  
3 i 5 ru b li

ANNA CSILLAG
WIEK

I. Graben U ,
G łó w n y  s k ła d  w  K ijo w ie

w Południowo Rosyjsk. Tow arzyst 
Handlu T ow ar, aptecz. (Ju ro ta t) ,

Zarząd  Dóbr „Zamls<?3i6 w“
poleca piękne i zdrowe

■—  Sadzonki Sosny Pospolitej —
1— 2 letnie drzewka, wyhodowane na dobrej ziemi podolskiej. Poczta 
telegraf Zam iechów, gub. podolska, stacya kolejow a Kopajgród.

1830 ZarźhdTajacy K le m e n s  K o p c z y ń s k i

JAROSŁAWSKIE i (KTHKiKIE
P łó tn a

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płóma, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got bieliznę męską, towary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

Dlaczego tak chętnie są nabywane 
w yroby cukierni 372

„ i a r q u i s e ’ ?
Dlatego, że tam wyborne cukierki 
sprzedają się w ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do ‘.ortów 
od 2 rubli dodaje premie. Codzien­
nie pączki W ielk i w ybór babek, 
pierników „Zloty Ul" marmolad 
i t. p.

Xamieniec-Pod©lsiki
Prenumeratę i ogłoszenia de

„DziennikaKijowtk."
przyjmują: 35;.

p. P ru sln o w sn  (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. W ł. W inarskiego.

b U  F 1 P  g Ą ?
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 

DLA DOROSŁYCH I DZIECI

Bc-zwartoscinwą imitacyę i falsyfikaty zaw ierają te w szystkie pudelka 
które nie są zaopatrzono w  niebieską banderolę z rosyjskim  napisem  
oraz u dołu na pokryw ce pudelka nie mają zamieszczonej firmy: Dr Bayer 
es Tśrsa, Budapest. Pudeiko 6.5 kop., we w szystkich aptekach. 581

na mieście ] 
w branży 1

gł888S 388888888888888888888888888888888888

11) Akwizytora - sprzedawcą
kolonialno-spożywczej, oraz

§!$) Odpowiedzialnego rozjazdowego Jf
przedstawiciela i motory, specyalistę j^ j

&
88

w swym  zawodzie, ustosunkowanego na UkTainic, 
Podolu i W ołyniu ©O

88poszukuje Dom Handlowy
W y c z e r p u j ą c e o f e r t v  prosimy przesyłać do Riura „Ki klama" Krct-z-Ov 
czatyk Nr 41, sub 002. 1908 ę y

888888888888838888888888 8888888888888888888888

'trzy m an y  n o w y  tran sp o rt
niazbędti® j w k ażd y m  dom u p o lsk im

Redaktor odpowiedzialny 
S t a  m i a ł a ś ?  Z £ « J i

D ruktrrtii Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk J)fe 3P.

ZY81U1TA SUMERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem

N ajw iększy zn aw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
BrOckner, tak pisze (w .B ib lio te­
ce ‘W arszawskiej*) o Encyklope- 
ćy i Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a me sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nebierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, 1 
biją od niej blaski, i słyehać jej 
głosy*...

G « k «  k s l ę g a r a k s  r b .  19* 1337

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających działo w Admlnlstracyf plsmr, cena znltons da 

rb. 12- Na przesyłkę poortową dołączyć należy rb 1

T o m asz  M ichałow  4 k i.

Na welir.ie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
irtykułów z ilustrrcyam i i nuta­
mi, w żakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, ztu i i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzylu 1 pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cer ikiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9 ciu wieków 
jbiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Wydawcy: Antoni C zst*t*iński.


